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Opuścił prasę zeszyt Y l-ty t u

„Dziejów Porozbiorowycli Łiiwy i
T K E S C :

D zieje insuretcyi K ościuszkow skiej na Litw ie 
i Rusi,

IL U S T R A  C Y E  I P O R T R E T Y :

Jan O skierka, strażnik polny W . Ks. Litew skie
go. —  Plac ratuszow y w W ilnie na początku 
X IX  w —  Ks. Franciszek K saw ery Bohusz, w y
bitny działacz w epoce przygotow ań insurekcyj-

nych 1794 r. —  O dezw a R ady Najwyższej N aro
dow ej L itew skiej do Litw inów . —  T . Kościuszko, 
generał polski —  Pieczęć R ady N ajwyższej Na
rodowej Litew skiej. —  Pieczęć Deputacyi Cen
tralnej W . K s. Litew skiego. —  Jakób Jasiński. —  
Pieczęć ostatniego podskarb. wieJk. litewskiegt 
Michała O gińskiego. —  Generał Tom asz W aw rzec- 
ki.— Jan Chrzanowski, ostatni naczelnik artyleryi 
litewskiej. —  Ns .G azety  Narodowej* z lipca 

1794 roku.

C«na zaszytu  kap. 35, z  p rze sy łką  kap. 40.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. 25, z przesyłką kop. 30. 

Zam ów ienia w raz z opłatą na .D zie je  Porozbiorow e L itw y  i Rusi* na 6, ta  i 34 zeszytów  przyj

mują: Administracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie Kreszczatyk Nfi 38, oraz w szystkie

księgarnie w kraju i zagranicą.

Szozagóław y ppaapakt na kądania w ysyła » bazpłatn ia.

Paiefony i w  lepszym  gatunku płyty w  największym  w yborze d o  Cenach 
umiarkowanych poleca skład głów n y instrumentów m uzycznych i nut 
J 1N D R IS E K , Kijów, K reszczatyk Ni 41. Filia w  Baku. 855

ŻEŃSKA SZKOŁA HANDLOWA
L. WOŁODKIEWICZ (Kijów, Kużnieczna 44).
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W  R E ICH E N H ALL, willa Schienhóm 
ord. jak corocz D r. W . S a d o w s k i .

Dla udostępnienia prenumerat. .D zicn 
nika Kijowsk.ego* nabycia na w a
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  ki źdyn domu poi 
skim, porozum ieliśm y uie z w ydaw ca 

Mi i odstępujemy

po cenie zniżonej
w yłącznie tylko naszym prenum era 

torom.

KRZEMIENIEC
Prenumeratę do 2394

„D zienn ika  K ijow sk-11
przyjm uje

p. Mieczysław Świącki
Inżynier

Mieszkanie A ptekarza Bolesława 
Tkaczyńsklego.

D i; Feliksa (tocznego
a tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża 
mapa Polski z podziałem na w o ,e . 
wództwa. Cena dla prenumeratorów 

.Dziennika Kijowskiego*:

Rb. I kop. 60
(w  ozdobnej oprawie).

Kraków
R ys historyczny do potow y X VII w

Rb, 3 384
( o m a  k .k ę p a r . k s i  r b .  5).

(W  ozdobnej oprawie)
Na prow incyę w ysyłam y za zaliczę 
niem z dołączeniem  kosztów gprze 

tyłki

X V III.

Polacy w riemstwie Wołyńskiem.
Polskie wybory ziemskie skończone— tym

czasem na W ołyniu.
W ybraliśm y po powiatach 66 radnych. 

Z  tych 12 pójdzie do gubernii (rosyan bę
dzie 53).

W ybory nasze przeszły spokojnie, cicho. 
T ak  ci>hr'- że prasa rosyjska t. z . ' „narodow a* 
zawołała: „górą Lurye narodowe! K w estya pol
ska jakby znikła z horyzontu —  na czas w y
borów *.

Mąż stanu rozumny, a życzący krajowi 
dobrze, rad byłby, gdyby udało mu sięzaprządz 
do pracy więcej ludzi użytecznych. .N arod ow 
cy* rosyjscy przeciwnie, szczycą się, że udało 
im się takich  jak najwięcej usunąć— do czasu, 
bo pomnno wszystkiego jesteśm y— jeszcze sie
dzimy w okopach. „M y hoi^e is  m y castle.*

Stamtąd przynajmniej dotąd nas nie ru
gują. A le .talen ty* każą nam zakopać —  na 
przekór ew angelii. Patrzmy, aby nie zardzew ia
ły — a okopy, aby nie rozparcelow ały się.

Jesteśmy. A le czy byliśmy na ostatnich 
w yborach w szyscy, jak należało? T o, co w ie
my każe przypuszczać, że ledwie ’/« w yborców  
polskich stanęła do głosow ania, z małej w łas
ności— jeszcze mniejszy procent, gdzie niegdzie 
— nikt.

Prawda, że to były żniwa, przyśpieszone 
tempo w yborów , niezoryentowanie się w rzeczy 
nowej i brak organizacyi wyborczej, na którą 
rząd pozw ala tylko stronnictwom  praw i
cowym .

Praw da i to, że naw et niektórzy pow aż
niejsi w yborcy nasi pocieszali, że gdy polskich 
radnych liczba jest stała, może nie przyjeżdżać, 
komu trudno.

Szkoda, że taki poszedł głos —  z dwóch 
powodów:

U staw a ziemska tym czasowa czyli § 87, 
usuwając t. z. wolne profesye, (jakby lekarz, 
adwokat, inżynier, nie byli potrzebni w kole
gium ziemskiem, które powinno kontrolować, 
jak  zarząd buduje mu— szpitale, mosty i t. d.) 
usunęła tem samem dużo polaków. Jeżeli z 
tych, którzy ostali się wyborcam i, tak bardzo 
wielu nie będzie korzystać z praw a w yborcze
go, to gdy prędzej czy później .narodow cy* 
rosyjscy zmienią ordynacyę wyDorczą ziemską, 
aby okiełznać np. czechów z pod O stronoga 
tak jak .spław ili* żydów  z zewsząd —  obaw iać 
się można, że zechcą za jednym  zamachem 
zm niejszyć także kontyngens radnych polaków 
tłomacząe, że dać im trzeba nie, ilu w ypada z 
liczby ogólnej w yborców , ale z przeciętnej tych, 
którzy dbają o głos 1 faktycznie na wyborach 
glosują.

A dale; — nie unikajmy życia publicznego 
w ogóle. Nam zdrow o chodzić na Forum  —  pu
bliczną sprawiać służbę, bo my do niej nie za 
prawieni. O ryentacya zaś łatwiejsza jest w 
kompanii i dyskusyi, aniżeli samotnie na par- 
tykularzu pokutującemu.

A  przecież zdanie w yrobić sobie trzeba 
własne, a nie oglądać się zawsze na pow iato
w ych luminarzy, którzy gotow i przypuszczać, 
że powietnicy politycznie nierozumni, to tylko 
wyborcze gałki czy pałki. Jeżeli którego z nich 
opanuje kiedy zarozumiałość, aż do zapom nie
nia, żc prow odyrow i w ypada zdawać sprawę i 
z talentów, i z rozumu, który ma za innych 
to byłaby nasza wina.

O byw atel, co się zowie, powinien naj
przód mieć w łasny sąd dla siebie i swoicb, 
i to jest— polityczny rozum, a dopiero ten sąd 
złożyć w ofierze obow iązkow i solidarności na 
zew nątrz— i to się nazyw a cnota polityczna. 
Coś tak n i b y  jak nauka w ojskowa, która każe 
m aszerować w rozsypkę, ale kupą atakować.

Z a  takie „kupą* głosow anie pochwalićby 
nas mogli rosyanie i przy tycb wyborach. Choć

teraz był przykład, że ktoś bryknął i głosował 
wbrew, a po swojemu.

Czy takich ktosiów  nie było więcej?

Epizod na sali wyborczej.
W  powiecie powinno nas być 72 —  jest 

ledwo 13.
Feralna liczba. Sprawdziło się.
Marszałek zagaja: „Koffo panowie propo

nujecie na 1adnych?*
Mamy listę gotow ą W iem y— i my i mar

szałek— że w szyscy będą g ło so w a ć— jak jeden 
mąt.

A le  formalności rzucenia gałek— musi stać 
się zadość.

Niżej podpisany (wycofany z życia pu
blicznego skutkiem zdrowia) przydać się może 
do skrutynium. Jako jeden z w ezw anych przez 
przewodniczącego— podchodzę.

Gaiki rzucone
Trzy pierwszej urnie t. j. pudelku, wraz 

z marszałkiem, rachuję gałki.
Jednej brakuje! A b y  ratow ać przysłow io

wą solidarność polskich głosowań— szepczę pół
głosem marszałkowi: „O czyw iście pomyłka*.

„O czyw iście— w waszej kuryi, to może być 
tylko pomyłka*.

Rosnę. R obi się na sercu— tak politycznie 
słodko! A le w drugicm pudełku znowu brak 
jednej gałki, w tizeciem tak samo i t d.

Ja już nie mówię o omyłce. Marszalek 
komplementu nie powtarza.

T o  nie była omyłka.
Jeden z nas wyłam ał się. Porządny czło

wiek, ale ot tak sobie— szlachecka fantazya. —  
„Co ma kto mną komenderować i dyktować, 
na kogo mam głosow ać —  kiedy tych  właśnie 
nie lubię*!

T o  nie kryminał —  ale Imćpan Longinus 
powiedziałby— „słuchać hadko*.

I racya, bo po co nam odejm ować— i to 
w oczach obcych —  to co rzym ianin nazyw ał 1 
Solatia servitudin is  —  pociechę, że choć tem 
możemy się pocieszyć, pochwalić.

„A  co najważniejsze —- praca nigdy na 
marne nie pójdzie. Jak od dzieci w szkole, tak 
od ludzi w społeczeństwie w ym agać można i 
trzeba pracy, choćby prący dla pracy. Jest pe
wien heroizm w napełnianiu beczek bez dna—  
dla zasady— jak w każdej pracy, o której się 
wie, te jest daremna, ale od czegóż nadzieja i 
w ypróbow ana cierpliw ość*.

„Praca zaw sze lepszym czyni, a cóż do
piero taka, która .na choć szyld i pozory pra
cy  publicznej*.

„I jeszcze jedno. W szystko to, co pozw a
la społeczeństwu naszemu, wyprowadzonemu od 
stu lat z kolei normalnej, powrócić do niej, 
choćby w najgorszych warunkach, w najciaś- 
niejszych granicach, w najniesprawiedliwszej 
proporcyi, powrocie do ho* marnych funkcyi pu
blicznych— tem gardzić nie trzeba, nie wolno, 
i choćby dochodziły ziem stwa do nas, przero
bione na cudze kopyto i przesiane przez cudze 
sito— powinniśm y przyjąć je, choć cierpkie i z 
urodzenia m artwe— są...“

Ksawery Krasicki.

Za a rtyku ły  o jezuitach.

„Polacy starać się o pasady w zarządach 
pow iatow ych (czlen ujezdnych upraw) nie bę
dą. A le jeżeli im zaproponują— przyjąć*.

T ak  postanow iły nasze większości*). A  
więc tak będzie. A le  czy nie lepiej byłoby, 
abyśm y w ykonaw czych urzędów ziemskich nie 
przyjmowali? Nie jest rzeczą skazanych na 
chroniczną mniejszość w ykonyw ać to, co po
stanowi większość stała, prawem zagw aranto
wana. A le  darmo— postanowiliśmy inaczej.

Postanowiliśm y także, „aby w żadnym 
razie nie przyjm ować prezesury w powiecie*.

G dyby nie to, że nam nie ochota do ba
jek, możnaby, wobec daleko idącego przewidy
wania, pow tórzyć bajkę „o zbyt zielonych w i
nogronach*. Bo choć ustawa wręcz nie odsu
w a nas od prezesury powiatowej, ale kierunek 
i inteneya praw a czyniłyby wszelką taką choć
by propozycyę— nieprawowierną. A  cóż dopiero 
zatwierdzenie!

Pisaliśm y już, że w  szeregu innych zarzą
dzeń tego samego rodzaju, zalecił minister spraw 
wew nętrznych J. Eksc. biskupowi Cieplakow i usu
nąć ze stanowiska proboszcza parafii św. Kazim ie
rza w  Petersburgu ks. Około-Kułaka.

„Riccz* czerpie z odnośnego komunikatu do 
biskupa, podpisanego przez wicem inistra Kryża- 
nowskiego, kilka szczegółów , z których widać, że 
inkryminowano ks. Okolo-Kułakowi zam ieszcze
nie w  wychodzącem  w  Petersburgu rosyjsko-kato- 
lickiem piśmie „W iara i Ż ycie" kilku artykułów
0 działalności jezuitów, pióra jezuity Urbana. A r 
tykuły te uznano za apologię zakonu jezuitów, 
przyczem  m iały one jakoby zaw ierać tendencyjne 
wiadomości o sym patyach Paw ła I do katolicyzmu
1 o przechodzeniu na katolicyzm wybitnych rosyan.

Senator Kryżanowskij pisze w  swoim komu
nikacie, „że działalność publicystyczna księdza ka
tolickiego jest niedopuszczalna nie pozw ala na 
zajmowanie państwowego stanowiska".

Skutkiem tego Kryżanowskij prosi biskupa o 
zastosowanie „środków w  celu przerwania tej dzia
łalności ks. Około-Kułaka, przyczem  jedynym  od
powiednim środkiem jest usunięcie księdza z zaj 
m owanego przezeń stanowiska".

W spółpracow nik „Rieczi" rozm awiał z ks. 
Około-Kułakiem  z powodu tego zarządzenia Oka
zuje się, że inkryminowane artykuły ukazały się w  
początku czerw ca, ale komitet cenzury nie znalazł 
w  nich nić karygodnego, o w spółpracow nictw ie zaś 
ks. Urbana wiadomo było władzom  'daw no, ponie
waż jeszcze podczas rew izyi Tiażelnikow a ks. Oko
ło-Kułaka pytano, czy  ks. Urban jest w spółpraco
wnikiem „W iary  i ży c ia " , na co] ks. Około-Kułak 
odpowiedział twierdząco. Zaznaczył także ksiądz, 
że żadnego stanowiska „państwowego" nie zajmuje, 
ponieważ parafia św. Kazim ierza utrzymuje się w y 
łącznie sumptem parafian.

A  co do udziału naszego w ziemstwaeh? 
Co do sumy pracy jaką chciałoby się —  aby 
nasi nieśli krajowi, ziembtwu —  chociaż one 
fąkię?

Można tylko pow tórzyć to, co pisało się 
przed 2 latj (Dz. Nr. 245 z 1909): „...a  pomi
mo w szystkifgo— n e. Choćby ziem stwa były 
jeszcze gorsze— jeżeli tylko pozw alają nam do 
nich choćby wcisnąć się— wejść powinniśm y i 
największą sumą pracy uczciwej a umiejętnej 
zaważyć, da Bóg, rozsadzić ramki. Pokazać raz 
więcej, że nie jesttśm y piątem kołem, ale tem, 
bez którego wóz krajowej gospodarki pójść nie 
może i nie pójdzie tak, jak neoslawizni, czyli 
familia słow iańska— na przekór br. Bobryńskie- 
mu— bez polaków obejść się nie może. Z a w a 
żyć pracą i pokazać, że nietylko jesteśm y, ale 
że niezbędni jesteśm y*.

:i ) Rosyanie zw ykli osądzać takie nasze re- 
zo lu ćye— fałszywie. Yv yobrażają sobie, że otrzym u
jem y dyrektyw y „z W arszaw y". Trafniej byłoby 
w  takich w ypadkach być krótkowidzem — i podsłu
chać poprostu uchw ały naszych większości po po 
wiatach.

czyni i modmarki. T o  samo pierwsze wrażenie 
sprawia wnętrze. Ściany wyłożono barwnemi 
marmurami, schody w ysłano wschodniemi d y
wanami, cicha winda w prowadza gości w oka
mgnieniu na wyższe piętra. Na -prawo i lewo 
z dolnego kury tarza głów nego są lekarskie g a 
binety rozpoznawcze, gdzie pierwsze badania 
pacyentów mogą decydować czy radyoaktyw na 
kuracya może im posłużyć.

W śród mnóstwa ciekawych rzeczy w tych 
salach, szczególną uwagę zw raca cudowny przy

W  ostatnim numerze „Rieczi" znajdujemy cie
kawą statystykę represyi stosowanych do studen- 

rząd w yn alazku  d r a  'M ilian a \ d f c a n s '  » 0 n - { ló w  w  “ biegłym  roku akademiĆKim.

deryk Treves, zawiadamia, że w instytucie 
przyjmowani będą chorzy jedynie z polecenia 
wykwalifikow anych w A nglii lub tam znanych 
lekarzy.

Cena uspokojenia.

Lecznica radowa w Londynie.
Już z in ic ja tyw y  króla Edwarda VII, 

a z funduszów dostarczonych w  całości przez 
lorda Iveagh, którego dziad i ojciec dorobili się 
milionów na piwie— i przez słynnego finansistę 
anglo-niemieckiego, sir Ernesta Cassela, po
wstał w  Loudynie największj' w  świecie i naj
wspanialej urządzony „Radium  Instytute*, za
kład, w  którym od 14 b. m. rozpocznie się 
lecznictwo za pomocą radium.

W  obecnym stanie wiedzy nikt nie zdoła 
przewidzieć, jak dziwne uleczenia mogą tam 
zajść— i dziwniejsze jeszcze odkrycia. Bądź co 
bądź postarano się, ażeby instytut posiadał ku 
temu wszelkie środki i ułatwienia.

Położony w zachodniej ezęści Londynu, 
obuk słynnej hali koncertowej „tjueen s H all*, 
gmach instytutu 'ma zewnętrzny w ygląd— pisze 
■sprawozdawca „D aily  N ew s*— pierwszorzędnej 
restauracji, albo pałacu arystokratycznej kraw-

choscopy). Z  pomocą tego przyrządu może le
karz oglądać organa wewnętrzne chorego, za
wartość żołądka i t. p.

Chory, uznany na dole za odpowiedniego, 
jedzie wind^ na pierwsze piętro, guzie wchodzi 
do jednego z  12 pokojów leczniczych. W  razie 
potrzeby jeden pokój może służyć jednocześnie 
dwom i trzem chorym —  tak, że 30 osób może 
odbywać kuracyę każdego czasu. Umeblowanie 
składa sie z szeslongu, dwóch skórzanych fote- 
lów, okrągłego stolika i grubego na posadzce 
dywanu; w pokoikach dta ubogi h stolik jest 
dębowy, w innych m ahoniowy— zresztą różnicy 
umeblowania niema żadnej.

1  u więc cierpiący na raka w ysiadyw ać 
Dęda godzinami— w nadziei uleczenia lub przy
najmniej doznania ulgi. C zy emanaeye tajemni
czego radium potrafią te straszną chorobę usu
nąć, alDO ją  w znacznym stopniu złagodzić —  
dziś jeszcze niewiadomo. Lecz właściwości lecz
nicze promieni nie ulegają żadnej wątpliwości, 
gdy chodzi o usunięcie wielu odmian wrzodów 
zewnętrznych i wewnętrznych, rów nież prawie 
wszystkich chorób skórnych. Odpov iednio do 
rodzaju choroby, kuracya może trwać od mi
nut 15 do godzin 40 —  i to w jednym c.ągu, 
lub z przerwami.

Na drugiem piętrze znajduje się labora- 
toryum chemiczno- "izyczne— dziś już przezwane 
„jaskinią alchemiczną*. Tutaj, wśród mnóstwa 
najrozmaitszych cylindrów, przyrządów i ma
leńkich miseczek z minerałami, opatrzeni gru 
bemi rękawiczkam i i okulaiam i, chemicy bory
kają się bezustannie z zagadnieniami „tajemni
czego rewolucyonisty*. Prócz koftitcznej czyn
ności zamieniania sprowadzonego za drogie 
pieniądze radium-chloru i radium bromidu na 
radium-sulfat, przygotow yw ania zasłonek oło
wianych, srebrnych, aluminiowych, z których 
pomocą promienie łagodzą się, zanim przyjdą 
do zetknięcia z ciałem pacyenta, chemicy śle
dzą zdumiewające zjawisko rzeczywistej prze
miany metali, mogące ziścić marzenia średnio j 
wiecznej' alchemii. Obok zaraz, w pokoju Va-' 
ciemnionym, widać niesam owity żar, w ytw arza
jący się w mnteryach sym patycznych przeć 
promienie A lfa, Beta i Gamma— żar czerw ony, 
jeśli materyą jest „kunzyt*, zielonawy, jeśli 
„willemit* itd. Używane tu radium kosztuje 
384 franki za miligram.

W  bocznym kurytarzii drugiego piętra u- 
mieszczonc, wielkie laboratoryum patologiczne. 
D ojrzewają tu bakcyle chorób najrozm aitszych, 
zawarte w szklanych cylindrach. Inne rozkła
dają się i giną po w ystaw ianiu na niszczące 
emanaeye radium. M ożna tanże widzieć bakcy 
le pełne życić. przez szkła mikroskopu, pow ięk
szające o 1,200 razy.

Ciekaw e są dw a najnowsze przyrządy do 
wycinania kaw ałków  zepsutego ciała lub mięśni 
człowieka. Jeden z pomocą natrysku kwasu w ę
glow ego zmraża kawałek ciała, które sie potem 
przekrawa wzdłuż i umieszcza pod mikrosko
pem. W  pięć minut po usunięciu z chorego 
może lekarz oizec, czy jest rak i  czy operacya 
jest konieczna. Drugi przyrząd może dostarczyć 
poa mikroskop cząstek ciała grubości 1/25,000 
cala, a ciałko krwi podzielić na 8 cząstek.

W  suterenach, obok skarbca, gdzie bę-

W  artykule pod wym ownym  tytułem „cena 
uspokojenia szkoły w yższej" pisze p. Perm iłowskij] 
że od 8 listopada 191C roku do końca lipca b. r. 
aresztowano w e wszystkich miastach uniw ersytec
kich 5,415 studemów i kursistek, z czego przypada 
na Moskwę 2,317, Petersburg -  921, O desę —  819̂  
Tom sk— 448, W a rsza w ę— 373, K ijów — 349, Dorpat—  
55, N owoczerkask —  19, P uław y —  8 i Eicateryno- 
sław — 6.

Z ogólnej liczby 5,415 osób na pierw szy i na 
drugi dzień uwolniono 3,394, reszta odbyw ała areszt, 
w  znacznej zaś części została deportowana i w y 
dalona.

V/ listopadzie i grudniu kary rzadko docito- 
dziły do a— 3 m iesięcy aresztu, od stycznia zaś b. r. 
nie notowano praw ie aresztów mniejszych od 2 - 3  
m iesięcy.

W ydalono z uniwersytetów: w  Petersburgu 
1,884 osób, w  M oskwie—577, T om sku—443, Odesie 
— 207, W a rsza w ie— 120, Kijowie— 116, Charkow ie— 
80, P u ła w a c h -48, Dorpacie— 34, Ekaterynosławiu—  
6, Nowoczerkasku— 5, Jarosławiu— 4.

Deportowano: z M oskwy— 402, Petersburga -  
305, W arszaw y— 291, Tom ska— 121, Charkow a -54, 
Kijow a— 36, P uław — 22, Dorpatu—6, Nowoczerkaska 
— 5. Ekaterynosławia —  4, Jarosławia —  2, ogółem 
przeszło 1,298 osób. Połow ę z nich wysłano z gra 
nic gubernii, przeważnie do miejsca zamieszkania, 
drugą połow ę deportowano do gub. archangielskiej, 
wołogodzkiej, permskiej, wiackiej, ołomeckiej, a 
także tobo.skiej i jakuckiej na czas od 2 do

5
Sąd rozpatryw ał spraw y tylko... 3 studentów 

--2 w  Odesie i jednego w  Kijowie.
Poza owym i 5,415 osobami, które zostały w y  

słane, wydalone lub aresztowane, wydalono świeżo 
około 1,200 słuchaczek instytutu medycznego.

Represye więc, szczodrze przez p. Kasso 
stosowane, dotknęły już około 7,000 młodzieży.

Wybory do ziemstwa.
W Humaniu. Dnia 29 lipca wieczorem w 

sali zarządu ziemskiego odbyło się ogólne ze
branie przedwyborcze rady powiatowej humań- 
skiei. Polacy jeszcze poprzednio postanowili 
sw ego kandydata do zarządu powiatowego nie 
w ystawiać, na wypadek jednak, gdyby taka 
kandydatura została zaproponowaną przez ro 
syan— postanowiono j? przyjąć. T ak się też i 
stało. Po określeniu składu wydziału z prezesa 
i 4 członków, rosyanie zaproponowały ażeby 
każda z kuryi, miejska, rosyjska, polska i w ło
ściańska w ybrała jednego radcę, i na kandy
data z pomiędzy polaków zaproponowali p. Ju
liusza K orab ’ Brzozowskiego z Fosuchówki. 
W ynagrodzenie dla wydziału pow iatow ego 0- 
znaczono w sumie rb. 4,000 dla prezesa, 3,oco 
dla zastępcy i po rb. 2,400 dla reszty radców. 
D ebaty przeciągnęły się późno w noc.

Nazajutrz 30 lipca w południe marszałek 
pow iatow y baron Mejendorf zagaił pierwsze 
nadzw yczajne zebranie ziemskie powiatu hu- 
inańskiego. Radni stawili się w szyscy bez w y
jątku, w liczbie 45, to jest 21 rosyan, 5 pola
ków, 13 włościan i 4 członków z urzędu. Pre-

dzie radium, ustawiono w agę na stole kam ień-j zydujący na początku zaproponow ał wysianie 
nym i odosobnionym od w szelkiego drgania, telegramu wiernopoddańczego do Najjaśniejsze
W a g a  ta stwierdza ważkość a2 do łednej ty
siącznej części miligrama —  więc np. najdro-

go Pana w takiej redakcyi, iż całe zebranie 
jednogłośnie ją przyjęło. Z araz potem -adny

bniejszego włoska niemowlęcia. Jednym z użyt- J  profesor Czernow  prosił o wysłanie telegramu 
ków, do których będzie służyć, jest zw ażen ie ' dziękczynnego do premiera Stołypina. W niosek 
utraty radium w promieniowaniu. I ten spotkał się z gorącą opozj’cyą ze S fony

Komitet zaw iaćow czy, na którego czele polaków. M ów ca p. Dziewanowski zaznaczji 
stoi lekarz przyboczny Edwarda V II, sir Fry-^z naciskiem, że p. Stołypin niema żadnego
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praw a do wdzięczności, albowiem, jako minister 
wypełnił tyU o c trzy iia n y  rozkaz; zresztą, pra-1 
w o o ziem stwach otrzym a ostateczną redakcyę 
dopiero przy rozpatrzeniu w Izbach Państw o
wych, a wi< c wszetl ie podziękowania są eo
na -liniej przedwczesne. Na to pan Czernow 
odpowiedział, że ziem stwo „rosyjskie" ma po
w ody żyw ić wdzięczność dla p. Sto ły  p ica  i ze
branie stanowczo powinno mu podziękować 
bez względu na o p ozycję  ze strony Jak ie jś  
tam frakcyi". Ostatecznie w  milczeniu propo
z y c ję  p. Czernow a przyjęto, lecz polacy i je 
den z radnych rosyan podpisu odmówili 
i prosili o zaznaczenie w protokóle sw ego sta
nowiska w tej sprawie.

G dy przysfcy na porządek obrady nad 
składem przyszłego zarządu powiał sw ego, prof. 
Czernow zaoponował przeciwko uchwale po
przedniego dnia i w przemówieniu, zwróconem 
sp ecjaln ie  do włościan zaznaczył potrzebę o- 
szczędności i konieczności obrania tylko preze
sa i 3 ladców ; pomimo naw oły wań, że praca 
wydziału będzie nader uciążliwa i tylko wtedy 
może być owocną, jeżeli będzie podzieloną po
między większą ilość pracow ników —  wniosek 
p. Czerno^ a przeszedł. W obec tego stało się wi- 
docznem, że przy znacznej ilości rosyan oby
wateli i urzędników— muszą ustąpić albo polski, 
alno włość.anski kandydat; polacj uważali za 
stosow ne ustąpić i p. Brzozowski sw oją kandy
daturę cofnął. Zaraz potem przy określeniu 
w ynagrodzenia dla członków zarządu, próf. Czer
now zaproponował znacznie je powiększyć, w o
bec tego, żc powiat humański, jako bogaty,; 
powinien opłacać pracow ników odpowiednio, 
żeby można było w ym agać od nich bardziej- 
wytężonej pracy i zupełnego oddania się spra
wom ziemskim. Na to mówca ze strony poia- 
ków  nader słuSzrrie zw rócił i-wagę na bratf 
konsekw encyi ze strony profesora, k tó ry  do-j 
piero co propagow ał oszczędność, a. w cbwilę- 
późnlej wybawia tak biegunowo przeciwne po
glądy. Na głosowaniu zw yciężyła uchwała dnia 
poprzedniego.

P rzy balotowaniu członków zarządu, po 
mimo usi nej i głośnej a g itac ji ze strony prof 
Czernow a na rzecz p. Jelisiejewa, na prezesa 
znaczną większością g łosów  zestał obrany m ar
szałek szlachty baron Mejendorf, p Jelisieiew 
na zastępcę, a na radnych p.p. P. Domaniilki i 
Kostenko. Przj' dalszych w yborach do zarządu 
gubernialnego zostali obrani z kuryi polskiej p 
A ugust Iwański z R yiaw ki, z kuryi rosyjskiej 
p ro f.. Czernow. oraz pp.; Sztejnberg, Jaszczyk,1 
ks. Doigorukij i neszczenko, od włościan D. 
Sutko. Przy w yborach do 'kom isji z potoków* 
został qbrany na kandydata do rady agrono 
micznej gubernialnej p. W alery  Kosakow ski, a. 
na członka rady agronomicznej pow iatow ej >p. 
Józef Dunin, O  godzinie 5 i pół a ń  ,ie  t  tn ze
branie zakończyło się podwieczorkiem a  Za f&ut- 
Ohette, zaproponowanym  panom radnym przez 
żonę marszałka, p. baronow ą Mejendorf.

N ależy podkreślić w^awkr tókt, z jakim 
zebranie było prowadzone. O soby zaś, które, 
iak się zdaje, mają ochotę przyjąć na siebie 
rolę bete nnire  humjańskiego ziem stwa i starały 
się przeprowadzić poglądy osobiste wbrew p o
trzebom kraju i uchwałom większości —  mają 
juz tak ustaloną opinię, iż nikogo podobne 
wystąpienia nic zdziwiły.

Juliusz Korab' Brzozowski
7. Posućhówki.

W powiecie krzemienieckim prezesem
krzem ien ieckiego p o w iato w ego  ziem stw a został' 
w y b ra n y  n ie z g ro n a  ła d n y ch  m iejscow y k o 
m isarz w łościań ski (m irow y pośrednik) p. O tw I\ 
n ow sk ij g ło sam i w łościan , poiaków  i .kilku oby-' 
w afel 1 ziem skich rosyan . Inni rad n i n iezadow o-, 
len i z tego  w yb o ru  z łoży li votum  separatum

Pow. mohylowski. Na prezesa powiatowego, 
zarządu ziemskiego w ybrany T. Skoiobogacz-Bo- 
gucki fwMaśeiciel ziemski, posiadacz całkow itego 
cenzusu); członkam i zarządu —  L. Piatin (właściciel; 
ziemski, posiadacz całkow itego cetz-usu) i P. W ojt
ków  (radny od tow arzystw  włościańskich). Na 
radnych guberniaJnych wybrani: D. Czięhaczcw, A. 
SzczerDaćzew, W . KrasoWSkij (w łaściciele ziemscy, 
posiadacze całkow itego cenzusu), ). Frijm ak (radny 
od iow. w>0! cianshich) i p. S. uem bicki (polak,, 
w łaściciel ziemski).

PoW lityński. Na .prezesa pow iatow ego z i !  
rządu ziemskiego w ybrany w łaściciel ziemski, po-1 
s>dciacz całkow itego cenzusu A  PulakoW; członka
mi sarządu: dym isjonow any .generał .major N. An-i 
drt jew  1 W . Rukotow (pełnom ocnicy o 1 posiada
czy ’ 4 cenzusu). Na radnych gubernialnych w y
brani: P. A leksandrów  i li Miszczenko (w ła sc:ćiełe 
ziem scy, posiadacze całkow itego cenzusu), f.K o w a l' 
(radny od tow. włościańskich! i p. A . Baranowski 
1 polak, w łaściciel ziemski).

KROMKA PF0W1TCY0MALHA.

r  1 j  o  w  *  &  1 201

t(2i futtm i  ud koreapondentfhc).

—  2yt©mierz, 30 lipca. Zbliża się czas, 
kiedy nasze sym patyczne T -w o śpiewacze „L u 
tnia" co rok już od lat sześciu staje do apelu, 
aby po letnim .odpoczynku zabrać się do pracy 
i ożyw ione projektem koncertu listopadowego 
rozpocząć próby. W  roku zeszłym „Lutnia* raz 
tylko w  listopadzie słyszeć się dała, wywołując 
sym patyczne odezw y i ogólne pochwały dla 
czynionych -pod wągłędem tu tystycanym  postę
pów, umiejętnie ułożonego programu i t. d. 
Odtąd umilkła. Słyszym y, że nbrakło jej dziel
nego kierunku, gdyż pani Bortnow ska kiero
wnictwa się zrzekła, a now cobrany prezes pan 
W ałek wkrótce wyjechał. „Lutnia" jednym  w y 
stępem w sezonie nie zadaw alała się przedtem 
nigdy —  urządzano wieczornicę w  karnawale,, 
obok kilku jeszcze występów na cele dobro
czynne. T o  też mimowoli ogarnia obawa o 
egzysteneyę naszego stow arzyszenia. Cieszyli-, 
śmy się, słysząc pieśń polską, poznawaliśmy; 
kom pozytorów naszych, a teraz... czyżby sto
warzyszenie pos’ adające 6o-ciu czlonkó.w (34. 
czynnych) i egzystujące od steściu lat nie czu
ło się dość silnein do kroczenia raz wytkniętą 
drogą, gd y mu zbraknie przewodnika* Czy nie 
starczy mu energii zbiorowej, -aby rąk nic ,0- 
puścić i zdobyte, placówki samowolnie nie po-, 
rzudić? C zyżby te cudne dźwięki śpiew anej na 
ostatnim koncercie pieśni G alla ...„nigdy już- 
nigdy słońce nie spłynie*... miały się stać zło
wrogą dla „Lutni" przepowiednią*

W iem y, że miasto nasze ociężałe jest. 
walka z anatjrą 'trudna i mczołna, lecz tem 
większą zasługę ma, kto ją przezwycięży'. Pod 

^adresem „L u tn i“ na początek sezonu przesyła-, 
my życzenia, aby, przeszkodami się nic zraża-1 
;ąc, trwała w swem pięknem założeniu nadal, i 
abyśm y słuchając nieraz arcydz:el .muzyki poi 
skiej, mogli pokrzepiać ducha arcydziełami sztu ' 
ki polskiej.

Meloman.
— Jampol-Wołyński, w Lipcu. W  dniu św. 

Anny iaó lipca) w  m iejscowym kościele odbył się 
doroczny odpust przy udzia'e sześciu przyjezdnych 
księży. Kśzanie w ygłosił ksiądz Pietkiewicz, nuwj 
proboszcz szumski. Pobożnych było stosunkowo 
niew iełt z powodu gorącej pory roboczej.

Ani barometr ani kijowska stacya meteorolo
giczna nie przepow iedziały dwutygodniowej słoty 
i deszczów ulewnych, jakie nawiedziły nasze stro 
ny, —  słoty “em dotkliwszej i nie w  porę, że żniwa 

■jerićae nie skończone: pola usiane kopami, które 
naturalnie porosły; nie zżete zboże zeżerniało, wy 
legło, a k łosy za czę ły  kiełkować.

Straty rolników z tego powodu śą zr.acżne,1 
j  że nierogacizna ginie od choroby, nazw y której 
i sposobu leczenia nasi w eterynarze n<e znają,, 
a Bydło enoruje na jaszczur, który już przeszedł, 
w  stan epizootyi, w ięc horoskopy gospodarzy w ie j
skich nie są zbyt świetne

Panie nasze są w -prawdziwym  kłopocie p rzy  
dysponowaniu ob adów, gdyż mięsa -w handlu .pra-, 
w ie niema, a mleko i masło od chorych krów  nie. 
nadaje się do użycia, w ięc volcus nolc.is m usim y 
8byd jfcroszaint
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Ftokti I0&I W ładysław  H erm an po wnl- 
nem zwycięśżWie nad Pomorzanami dociera do- 
morza Bałtyckiego.

• —  K o n fisk ata  yaztlt. Na mocy uchwały
kijow skiego komitetu czasow ego do spraw  pra
sow ych nałożony został areszt na 156 Ni: ga 
zety „K ij. O tkhki" za  przedrukowanie z „Rusk. 
M yśli" w yjątków  z ni-w ydan ego artykułu A. 
H ercena „Cesarz Aleksander II a „IĆcłokol*. 
Uchwala komitetu wręczona została policyi,' 
która w ciągu dnia wczorajszego dokonata 
konfiskaty pomienionego numeiu. Okofo 45 
num erów skonfiskow ała polieya \ i.cdakcyi 
gazety.

—  Na mocy drugiego postanowienia ko
mitetu do sp raw  piasow ych został skunfisko 
w any w czorajszy numer gazety „Kijew skaje 
Poczta". W  red ak cji gazety polieya skonfisko
wała 29 uum etów gązuty.

—  Posiedzenie rady miejskiej. Jutro od
będzie sit nadzw yczajne posiedzenie rady 
miejski j dla w yborów  ziemskicn radnych gu- 
bernialnych. Oprócz w yb o jów  ua porządku 
dziennym umieszczono 2 sprawy: kw estyę u- 
mundurowania rot uciesznych oraz spraw ozda
nie członków  komisyi w ydelegow anej pi zez 
radę miejską 2agianicę dla w ybrania typu autó- 
busów, nadających się dla K ijow a.

—  Posterunki opatrunkowe Guberna
tor kijow ski zażądał od prezydenta miasta zor
ganizow ania posterunków opatrunkowych w 
czasie uroczystości sierpniow ych. Będą one u- 
rządzone przy cyrkułach policyjnych staroki- 
jowskim , bulwarowym  i pałacowym .

— W sprawie uroczystości sierpnio
wych. W icegubernator kijow ski wyst-osowal 
óo prezydenta miasta pi ośbę o ustawienie spe
c ja ln ych  naczyń z wodą do picia dla uczniów 
szkól niższych i średnich podczas uroczystości 
Sierpniowych w następujących punktach: w d. 
28 siei pnia na ul. A leksandrow skiej od Kre- 
szczatyku do zaułka, prow adzącego ku pałaco
wi, oraz na W łodzim ierskiej miedzy Bieńkow
skim Bulwarem i ul. Funduklejowską. W  dn. 
30 sierpnia na ul. M ichałowskiej 1 M ichałow
skim placu, ul. ł rechświatitielskiej .o ra z górce 
św . W łodzim ierza w d. 2 września na placu 
w yścigow ym  na 1’cczcrsku oraz 3-go września 
na ul. Aleksandrow skiej oraz na Kreszczatyku.

—  Okólnik- G łów n y zarząd kolei żelaz
nych polecił zarządow i kolei Południow o-Za
chodnich w jak  najkrótszym  czasie przesłać 
gubernatorom dane, dotyczące ilości cudzo
ziemców, którzy leczyli się, Uib pozpstawah we, 
wszystkich szpitalach, lecznicach i .przytułkach 
kolejowych. D ane -powyższe okazały s ię 'p o - 
trzchnc w celu ustalenia obow iązkow ej dla 
wszystkich państw norm y w ydatków  na utrzy
manie cudzoziemców w szpitalach i zakładach 
doittoczynnych- W  najbliższym czasie zw ołana 
zostanie ,w tym przedmiocie spccyalna konfe- 
reneya m iędzynarodowa.

—  Przeciw epidemiom. W  celu zapo
biegnięcia rozw ojow i epidemii na liniach kole
jow ych, g łów n y zarząd kolei żelaznych zalecił 
zarządowi kolei Południow o-Zachodnich starać 
się o kredyty na budowę baraków dla chorych 
epiJemicznycb na stacyach Golta, Sarny, Ko- 
ziafyr., Ghrystynów.ka i  Oknica.

— W ąprawie katastrof budowlanych.
G ubernator kijowski zainterpelował prezydenta 
miasta, którzy z architektów miejskich i w ja 
kie dnie mogą bym w ydelegow ani przez zarząd 
miejski do oglądania now ych budowli. Obecnie 
oględziny nie mqgą przyjść do skutku .ponie
w aż architekci nie przychodzą do komisyi. G u
bernator zaznacza, iż w ten sposób uchwały 
narady, która odbyła się u niego po katastro
fie Czerw onenkisa, pozostaną nie urzeczyw ist
nione.

—  0 -planow ość. Gubernator kijow ski 
zawiadomił prezydenta miasta, iż niektóre ulice 
ma wyspie Truchana nie mają normalnej sze
rokości —  ic  sąż. Takie zw ężan:e ulic miej
skich je st niehezpieczne pod wzgledem poża- 
'rowym  I budowlanym  .floraz może później sp o 
w odow ać szereg trudności przy dalszem zabu 
dow yw aniu się w yspy. 'Wobec tego, gub ern a
tor żąda, aby przy zabudow yw aniu wszelkich 
osad podmiejskich sporządzano uprzednio pian 
zabudowań, przestrzegając przytem przepisy 
budowlane, a douiero Dotem ściśle stosowane 
się  do planów. - .

—  Prawa iydów-kupcaw. Departament 
podatków konty.ngensowych zawiadomił kijo- 
■wską izbę skarbową, t e  ministerstwo spr. we-- 
.Wiiętrznyco, po skomupikowanm się z  mini
sterstwem finansów i naczelnikiem kraju Poł.- 
Zacli. erzekło, iż stosow nie do brzmienia pra
wa z d. 16  marca i8 5 y  r. z praw a wstąpienia 
do I ej g lld y i kupiectwa kijow skiego korzystają 
-yiko ci żyd ii, którzy uprzedn.o należeli do tej 
gildyi w ciągu 5-iu Jat w granicy osiadłości. 
W obec tego, kijowska izba skarbowa poleciła 
kijow skiem u zarządowi miejskiemu przy w yda
waniu żydom św iadectw gildyjnych w Kijow ie' 
żądać od nich św iadectw  o należeniu do gildyi’ 
w granicy osiedlenia.

— Zebranie gminy kupieckiej. Onegdaj
w sali kupieckiej odbyło się posiedzenie gminyj 
kupieckiej. Kupiec p. K arantbajw el odczytał 
referat w spraw ie zam ierzonego wysiedlania! 
żydów  oraz konfiskaty u niektórjmh z nich? 
należących do I-ej gildyi, tow arów. 1’ohcya ki-J 
jowska komentuje bardzo szeroko prawa, za
braniające żydom osiedlać się poza granicami, 
cyrkułów  policyjnych łybedzkiego i pieskiego, 
uważając zakaz zam ieszkiwania w innych cyr
kułach za zakaz prowadzenia haadlti. Następstwem  
Jakiego kojnęnt.pwąnią .praiya jęąt żądanie n l

kwidacyi handlu w ystosow ane do żrdów  pro
w adzących handel w- cyr. podolskim innych, 
lecz zam ieszkujących wskazane cyrkuły.

Inni m ów cy wskazali na to, żc kupcy 
przy wydawaniu św iadectw gildyjnych, riie by
li uprzedzani o grożącem im niebezpieczeństwie. 
Po ożyw ionej wym ianie zdań uchw alone w ysto 
sow ać podania do rządu o skasow anie tych 
novrych ograniczeń.

Następnie rozpatryw ano kw estyę klubu 
kupierliego. W  roku przyszłym upływ a termin 
dzierżaw y ogiodu Kupieckiego. Zebranie pole
ciło p. K otlarow ow i projekt organizacyi klubu 
kupieckiego.
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—  W czoraj powrócił do K ijow a naczel
nik kolei Południowo-Zachodnich, inż. K . Nie- 
mieszajew.

—  B łśZ P R A W N I. W czoraj w  nocy polieya 
dokonała rćw izyi w  mieszkaniu P. Łopatickiegd i 
M. Linoina w d. Ki 25 i 23 przy ul. Spaskiej.. W  
pierwszem  mieszkaniu aresztów .no dwie żydówki 
nie mające prawa zam ieszkiwania w  Kijowie, w  
drugiem — 1 żyda 1 1 żydówkę.

—  A R E S Z T O W A N IE  M A K LE R Ó W . Polieya 
prowadzi w  dalszym ciągu energiczną w alkę z 
„g ie łd z ia rz a m t grasującym i koto cukierni Semade- 
niego na lOeszczatyku. W czoraj aresztowano -tam 
znowu za tamowanie ruchu na c.hodniitach 3 m akle
rów. W  liczbie aresztowanych jest kijowski kupiec
I-ej gildyi i w łaściciel domu I C .  mndakowski.

— TO P IE LE C. Koło 'i acht-klubu utonął, 
kąpiąc się w Dnieprze, ró-lebii ł. Saw eliew . Zw ło 
ki w yłow ił z wody marynarz ze siacyi ratunkowej.

— DJĘCL W ydział śledczy aresztow ał ban
dę złodziei, złożoną z 9 osób,

—  N lICSZCZL.sLIW Y W Y P A D E K . Dnia 2 
sierpnia wieczorom  automobil niewiadom ego w ła 
ściciela wpadł na E. Zakrzew ską. Na szczęście 
skończyło się lekkicni zranieniem ręki i po opa
trunku, zrobionym jej.przez lekarza Pogotowia, uda
ła się p. Zakrew ska do domu. Samochód umknął.

—  FIGLE „CiłeJLIGANt )W “. W  ostatnich 
dniach „chuligani* na N. Strojeniu zaczęli znowu 
dokazywać. W czoraj wieczorem  zbili oni i pora
nili przechodzącego przez ul. Buliońską Zołota- 
renkę. Udzielono mu pomocy lekarskiej.

—  K B  A,DZIEŻE W  nocy na i-go sierpnie 
w  przytułku ziemskim w  d. Ns 10 przy ul. W . Dc 
-ogożyckiej skradziono z mieszkania dozorczyni N. 
Krzyżanowskiej rzeczy wartości 150 rb. W  d. N? 
67 przy ul. W . W asylkow skiej skradziono Ó Y Żoł- 
.tiakowowi skarbonkę z pieniędzmi. Z łodzieja uję
to. Onegdaj wr d Ki 9 przy ul. Konstantynowskiej 
świeżo najęta na „tołkuczce* służąca, doitóuała kra 
dzieży rzeczy wartości 150 rb. z mieszkania G. 
Gonczarowej. Złodziejkę ujęto z Częścią łupu na 
Kureniuwrce.

ŁJjetb M. Tumanienkę, który, .w yłam aw szy 
ścianę, okradł w  tych dniach lodownię Szedla w d. 
Ni 6 na Kreszczatyku.

—  Z B fE G L Y  K A  FeyKŻNł-K. O negdaj wsku
tek jakiejś kłótni ujęty został w  d. Aa 24 przy ul. 
Dm .trowskiej jakiś m ężczyzna, który podał ste za 
N. N eśtorowskiego. Po sprawdzeniu jego osobi
stości okazało się, że pod nazwiskiem  Nestorow- 
skiego ukryw a się jakiś inny zbrodniarz. Pc p rze
prowadzeniu śledztwa stwierdzono, że rzekomy' 
Nestorowski jest to w  istocie zbiegły z katorgi Nie
wiadomski. W  r 1901: skazany 011 został za zabój
stwo na 12 lat ciężkich robót. W  -904 Niewiadom 
ski próbował ucieczki poraź pierw s-y, za co doda
no mu jeszcze 4 lata ciężkich robót. W  r. r9Ó6 
Niewiadomski zbiegł z -Syberyi po r.az w tóry i pr*ez 
5 lat był na wolności i czas niejaki mieszkał w  K i
jow ie. Paszport ua imię N estorowskiego kupił ou, 
jak sam twierazi, za 5 rb. w  pociągu pomiędzy 
Koziatynem a Kijołfoem.

— P O Ż A R  aaD E TN ISK . Dn. i-go sierpnia 
z niewiadomej przyczyny zapa iły się śmietniska 
miejskie na P-adoie. Ogień stłumiono

—  P O STR ZE L E N IE . W czoraj w  podwórzu, 
domu Na 10 przy ul. M.-Podwalnęj nieznany oso 
bnik postrzelił stróża domu -Zacharowg. K ula prze
biła Z . dłon

—  'NARAD. W czoraj w  pobliżu przystani na 
'Padole przechodzący bandyta zażądał od przeje
żdżającego A. Stepanienk: pieniędzy na wódkę. Gdy 
ien odm ówił bandyta zadał mu nożem ranę w p le
cy. Rannego opatrzył lekarz „Pogotowia.*

— - W  SPR A W IE  Z  \BÓ JSTW A DOROFIEJE 
W A , M orderstwo przy ul. Bezakowskiej W dalszym 
ciągu nozostaje tajemnicą. W szystkie.usiłow ania p c - 
licy i śledczej skłnoienia aresztowanej zony zam or
dowanego do przyznania się do zbrodni bezsku
teczne. Dorofieje.wa w  dńfsźym ciągu zachow uje się 
zadziwiająco obojętnie w obec ostatnich zajść. Ś le dz
iwo .zdołało jedynn wyjaśnić stosunki dotnome Do- 
rofiejewów, których nie można uważać za norm al
ne. Przypuszczenie zony zam ordowanego, iż w  tym 
wypadku miało miejsce grabież, nie potwierdza się.

W  dniu wczorajszym  .odDył się pogrzeb za
mordowanego.

—  K R W A W Y  D R A M A T. W czoraj feoło go
dziny 6 koło cyrkułu .pałacow ego rozegrał się/krwa
w y dramat, kiórego ofiarą padli dwaj siójkowi te 
go cyrkułu Galiszewski 1 Nawrocki. Pbm iędzy w y  • 
mitujionymi stójkowymi do&zło do ostrej wymiany, 
słów, podczas którei f.ialiszcw ski nazwał N aw rocT 
kiego „chuliganem*. Po przybyciu stójkowych do 
koszar cyrkułow ych sprzeczka została wznowiona, 
przyczem  N aw-ocki zagroził Galiszewskiem u, iż go 
z a b i j e ,  ten jednak w żiął pogróżkę tę ża Żart, 
Gdy ,0 godz. o wieczorem  nastapiła chw ila w ym ar
szu stójkowych na posterunki, N awrocki w -biegł l  
koszar pierwszy. Po chw ili ukazał s,ę na ulicy Gs ' 
liszew ski. O czekujący nań N aw róci w ystrzelP  doń ż

rew olw eru rządowego, poczem w ystrzelił dw ukro
tnie do ąiebic-. Vv'ezwany lekarz „Pogotowia* op a
trzył obu rannych. Okazało się, iż rana Galiszcw- 
skiego nie była niebezpieczna, natomiast Nawrocki 
w krótce po przybyciu do szpitala Aleksandrowskie 
go zmarł

Biulńtyn Kjjiwskiej stacyi Meteorologicznej.
Dina 2 (151 sierpnia 1911 r.

i-:- 7 K 1 «■ y
z lana po poł. wiecz.

Temp. pow. wedł. Cel. 18 5  254 20,0
fi&rońińtr'przy O 'w  m.Dn 739.7 737.6 735 9
Stop. wilgotności w  proc. 75 s i  66
Kier.i szyb.wiat.(w m .n as.) o P łd Ż ; ż„
Chmur, w ełił. xo st. sys. o0 g 10
Ilość opadów w tum. —  0,0

od g. 9-ej wiecz. 
do g. 9 ej w iecz.

Najw. temp. powietrza w ciągu doby . 28,1
Najniższa . . . . . . .  16 s
przeciętna tem. pow. w  ciągu doby 21,3
W ielol. przeć. temp. pow. w  ciągu doby 2t,8

Gg-ólny tstan pogody).w  EuropAr z rana na 
podstawie tetegiamu głów nego O bscrwatoryum  
fizycznego:

Minimum barometryczne: w  zatoce Ryskiej 
(Ryga 746 mm.i, na wschodzie Rosyi (Ekatcrynburg 
7 19 mm.), maksimum — w  Tslandyi. Opady atmoslc 
tyczne na północnym zachodzie, na zachodzie, w 
centrum i miejscami na wschodzie Rosyi. T e m p e 
ratura poniżej normy na północnym wschodzie i na 
w schodź.e Rosyi, zbliżona do normy a miejscami 
poniżej norm y— w pozostałych rejonach. P rzew id y
wana pogoda na dzień 3 (sierpnia: chłoduaw a w  
północnej połow ie Rosyi, temperatura umiarkowana 
w południowej jej  połowie, deszczów  należy o cze
kiw ać przeważnie w dorzeczach zachodniej Dżwiny 
oraz W ołgi; b u r z e  m ożliwe miejscami w  potu i tio- 
wym  pasie Rosyi.

Z S \ D 0W .

Spraw y p . Iziumoioa.
W  tych uniach na mocy specyalnego rozpo

rządzenia ministra spraw iedliw ości ogólne zebranie 
członków w ydziału sądu okręgow ego postanowiło 
rozgatryw a głośną spraw ę b. dyrektor; k ijo w skie
go T ow a rzystw a  wzajem nego kredytu I. Iziumowa 
w Białej Cerkwi, nie zas w Kijow ie, jak miało byc 
pierwotnie.

Iziumow, jak wiadomo, oskarżony jest o o- 
szustwo Miał on jakoby um ówić rządcę do sw ego 
majątku w  gub nowogrodzkiej z kaucyą to,000 rb , 
następnie jednak okazało się podobno, że majątek 
ten w cale nie należy do p. Iziumowa. W obec te
go ów  rządca, nie mogąc doczekać się zwrotu swej 
kaucyi, zmuszony był zw rócić się do urzędu pro
kuratorskiego.

Obecnie, n; skutek starań poszkodowanego, 
minister spraw iedliw ości „w  celu zapewnienia b ez
stronności wyroku*, gdyż Iziumow cyl osobistością 
dość znańą w TCrjówie, gdzie w .ele ośób ‘ korzystało 
ż  jego usług, polecił rozpatrzyć spraw ę na piow in 
ę y i podczas jednej z atsyi w yjazdow ych kijow skie
go sądu okręgow ego,

Nreżajeżnie od oow yzszej, na ukończeniu już 
jest IredztWo Jw innej spraw ie tegoż p. [ziarnowa. 
T u  .mów idzie o , j  iż ;b. dyrekójr T ow arzystw a 
yitzajcinnego kredytii ffffil namówić niejaką Eugenię 
Golikową do nader dla siebie korzystnej, lecz nie
zupełnie zgodnej z prawem tranzakcyi. Na skutek 
Jego propozycyi Golikowa ustąpiła mu akt zastawo- 
w y  wartości 15,000 rb., za co otrzym ała odeń takiż 
ant, leez nie posiadający absolutnie żadnej w a rto 
ści, gdyż okazało się, iż majątek Iziumowa, Ghmic- 
łówKa .w gub. wołyńskiej, na którym  ulokowana 
została owa suma, znajduje się w  długoterminowej 
dzierżawie me.mców kolonistów, którpin został od 
dany-na 72 lata i iźiutnow korzysta jedynie z p ra
wa .własności, ktćre Obecnie nic przedstawia żadnej 
realnej wartości. Pełnomocnik p. Golikowej zgłosił 
powództwo cyw ilne w,sum ie jgo o o  rb

dCKUNIKA O tÓ lO R lC Z K A .

—  K am pania 2 lożow a Dnia 7 sierpnia 
'oduędzie się w O dcsie spccyalna narada k ijow 
skiego komitetu rejonow ego w  celu opracow a
nia środków niezbędnych dla praw idłow ego 
przewozu i ładowania na statki ładunków  p o d 
czas nadchodzącej kampanii zbożow ej. Z  ra  
mienia kolei Połudn-owo Zachodnich d e le g o w a 
ny został na naradę pom. starszego agenta 
handlowego, p. Newlinski.

—  ZaSłęwy brraczaiie. W  fych dniach biuro 
wszech rosyjskiego tow arzystw a cukrow ników  otrzy
mało ri,3 doniesień telegraficznych cd cukrowni o 
rezultatach analizy buraków Przeciętna zaw artość 
cukri w  burakach, w td łu g  tychMouiesień, przedsta
wię sie procentowo w  następujących cyfrach:

O kręg południowo-zachodni 12̂ 2 proc. tpo 
przednie dor esienit z d. 14 lipca w yka zu j4 12,4
proc.) O kręg centralny 14 oroc. (.ywedtug aoniesteń 
z d. i 4 lip ca — 12,3 ptoc.) O kręg wschodn — 13 we- 
dług doniesień z d. 14 lipca 9,3 proc. K rólestw o 
Polskie 13,3 oroc. (w edług doniesień z d. 14 lipea — 
r.3,5 pr°<* ) .

Przeciętna cttkrowość buraków  w  państwie 
równa się 12,8 proc. (w edług poprzednich donie
sień 12,3 proc.).

—  W ywóz cukru. W ed łu g danych w szechro 
syjskiego T o w arzystw ! cukrow ników  w  ciągu czerw  
ea r. b przez w szystkie komory celne w yw ieziono 

,z Rosyi aagranioę 1̂ 740,048 pudów  kryształu białe-

Juliusz i t n b '  EfZOTWf^L
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SZKTC H IS T O R Y C Z N Y .

7-my p u łk  ułanów  został utworzony z L e
gionu Litewskiego, który Litw ini w arszaw scy 
form owali oraz resztek Fulku ja z d y  A ugu s
tow skiej, pułkownika O borskiego, zagarniętego 
praw ie w  całości przez Rosyan; przez cały czas 
eg zysten cji oddziałem tym dow odził podpułko
wnik Mikołaj Kamieński. W ojew ództw o Płockie, 
oprócz Jazdy Płockiej, -o?proszonej na Litw ie, 
zorganiozow ąło jeszcze 3-m y pu łk  Ułanów  do
wództw a Jana Piw nickiego, a później W incen 
tego K.:sielnickIego. W ojew ództw o Sandom ier
skie w ystaw iło dw a puhci jazdy narodow ej; 
7)TMjJL z tych pułków, w zielonych strzeleckich 
mundurach i ułańskich cząpkacb, w lipcu zo
stał przeform owany na .9-tu pu łk Ułanów , k o 
mendy Andrzeja Niegolewsk tego, Spirydyona 
Rohozińskiego, a w końcu M ikołaja M rozowskie
go. Podczas w ypraw y llteVsfciej Chłapow skie
go. Giełguda i 'Dembińskiego na L itw ie utw o
rzono kilkanaście oddziałów Jazdy, która ósta- 
t tćznie Treutgani co w ała się na ułanów w  na
stępujący sbosob; -z J a zd y  BeHsneńskiej Micha
ła hr. -Chrapowickiego Chlapow śki jtw e rz y ł 
tO-dy p u łk  Ułatuko, którego dow ództw o po-; 
wierzono W alorow i S tan "sław ow i M iłaszewtczo 
w i. 'Po cofnięciu się do kongresówki, do tego 
oddziału został w cielony P ierw szy Pułk J azdy  
Lttbeidkiej dow ództw a już naówczas, po śmier
c i na Cholerę 'J a ra cze w A i'g o — A ntoniego W ierz- 
kmUtfego, 1 dtw orzony w  ten sposób ptlłk pozo- 
»\jł przy nazwie io -g o  Ułanów', pod dow ódz

twem pułkownika W ierzbickiego, m ajorami za ś  
byli pomiędzv mnytni: M iłaszewicz i Chrapo-'
wirki. O ryginalni to byli ułani, bo nosili cie-ł 
m ro-Zidone huzarsL.c mundury z bialem sza-' 
mesunkiero, zdobyte w koszarach Grodzień-" 
skiego pułku G w aróyi Huzarów R osyjskich. I'o-; 
;przednio w tyeh mundurach paradow ali Strzcł- 
cyjPielaełnicy Goeritz a rozform owani po bitwie' 
G rochow skiej (Leon Dembowski, wspom. II, 77), 
W raz z 10 p. U łanów na L itw ie stanowił b ry
gadę Litew ską Jazdy Sołtana now y 11-typu łk  
Ułanów, utw orzony z J a zd y  Zawilejski^j  P io
trow skiego, w gi anatow ych 'kurtkach z amarar. 
towemi pętlicami na kołnierzach i granatow ych 
spodniach z lampasami, z dodaniem innych L i
tewskich oddziałów. Dowodził pułkiem major 
Józef Lieber, grosm ajorem  był K arol Załuski. 
1%-ty pu łk  Ułanów, Litew ski tak samo. jak  i 
poprzednie, został utw orzony z J a zd y  Wilej- 
sk ie j W ołodkow icza, z dodaniem części jozóy 
Zaw iłejskiej, pozostałej od form acji 1 i«go .puł
ku Ułanów; M ajer Jan ks. G edroyć wiódł no- 
wrj le n  pułk uż do śm ierci sw ojej pod Nowem 
Miastem; po nim komenda d oS ifia-się  W alere
mu Zawiesniem u, a w końcu Józefowi Ż u kow 
skiemu.

-Kadrami 13 Pułku Ułanów  stał się szw a
dron 3 pułku komendy A tojzego Janów icza, do 
ł  fórego w ciełoao Jazdę Płocicą oraz Jazd? K o
w ieńską  M aurycego Frozora. Janowicz bar
dzo łfa..dny partyzant, dowodził tym pułkiem 
przez'catly czas jego  istnienia. P rzy nim trzy
mał się jeden szw adron 14-go Pułku l łnttÓU’, 
który, chotiaż nigdy nie był ’dókoniykitówany, 
do kdńoa w o jay  jednak mni na chwik; nie tra 
cił praw a zw ać się osobnym  14 -ym pułkiem.

Z  re»tztek oddziałów Ukraińśko-Podołskicb, 
po ściągnięciu się tych oddziałów do kongre
sów ki W ereszczyńśki utw orzył w Zamościu 
D yw izy  m  Ulemów Podolskich, ostatecznie prze
kształcony w Batalion Legii Podolsko-W ołyń
skiej, który bronił Zam ościa aż do kapitu lacji 
dnia n - g o  Pażdńernika; oddział ten znalazł

sw ego piewce w osobie ananego p o ety  Maury- 
i  '■ego Gosławskiego, i w dziełach tego ostatnie
g o  można znaleźć kilka Mazu^w. 1 Podolanck 
pośw ięconych pamięci Ułanów Podolskich. A le- 

Iksander Sobańshi, -wódz Szwtedconu z pod D a 
szow a, zaczął form ować w W aiszaw ie  P u łk  
U łanów  N a dw iślań skich , któ»y jednakże je
szcze przed ukończeniem organ U a cy i wszedł do 
składu konnej Legii L iim sk o -W o ły iish ie j.

T o  są  ws&ystkie oddziały Ułanów aż ilu 
upadku powstania Listopadow ego! D la.całości, 
wscom nim y tu iesstoze o Szw adronie Instruk-  
cyjnijm  U łanów , utworzonym  w 1815 roku dla 
nauki ] rayszłych pudofictró-w.

W szystkie pułki kom putowe, t. j. pierwsze 
4 N2N2,— ‘zaw ierały ze K onstantego po cztery 
stw adrony liniow e ń jeden Szw adron-R ezerw o
wy- <któż te czter]’ szw adrony rezerw ow e 
zw ykle złączone razem konsystow ały -przed re- 
•weluoją -w Siedlcach, pod ogólną komenda 
podpułkownika Mateusza Neym ana, stanowiły 
rodzaj Pułku Fezerwov'ego Ułanów; nie był 
to jednak oddział samoistny, bo każdy szw a
dron nosił kolory sw ego pułku, a połączenie by
ło tylko luźne i każdy szwadron stanowiąc 
część pułku rezerw ow ego, nie przestawał bj'ć 
cząstką sk lad jw ą  pierwotnego pułku, do które
go na każdy roźkaz mógł być w tejże chwili 
zwrócony.

Po upadku powstania 1831 roku— już pc 
dziś dzień znikają r R ządow e“ , ofieyalne pułki 
ułanów, z małym wyjątkiem . Lecz żadna n a
stępna ruchawka bez „pułków* w 100 koni, 
łub „szwradronć w* w 30 koni już obejść się 
nie może.

’W  powstaniu Poznańskicm w 1848 róku 
walczyło kilkanaście szw adronów  ułanów, po- 
pizednio zaś ruchawka galicyjsna 1846 roku 
zaledwie dwa pięknie umundurowane szwadro- 
iy  W endy i  Mazarcthrego zdołała utworzyć.

W  Poznańskiem 'ly tu s  Działyński i My- 
ctelaki potw orzyli swoje p u łk i , oprócz różnych 
luźnych Szwadronów’ . W edle umowy z gene

rałami pruslim i polacy mieli rozw iązać całą 
nowo zorganizow aną siłę zbrojną narodową, 
opiócz 4 szwadronów, rozłożonych w M iłosła- 
vi iu, 'Książu, W rześni i Pleszewie, i te szw a
drony miały slanow ić uznany przez rząd PullĄ 
Ułanów Poznańskich ; znaną jednak z dziejovv 
koleją rzeczy i przew rotnością -niemców układy1 
został)' przerwane, a w ojska nasze rozproszone 
Szw adrony w Poznańskiem  wiedli: Brzezański, 
K irkor, Kurnatowski, MalczewSK) i inni.

Na W ęgrzech  w 1849 roku pierwszą myśl 
zot ganizow ania jazdy przy istniejącym  juz w ów 
czas Legionie Polskie# poruszył adyutańt gene-i 
rała W ysockiego, --otnistrz, później podpułko
wnik W ładysław  Poniński, rta propozycję g e 
nerała w ęgierskiego M aryaszy— i w ybraw szy z 
2 kompanii pieszych ochotników, utw orzył z po-, 
czątku Pluton, dalej Szw adron ,' a w końcu 
Pułk Ulanów, który później do6ta. A" 1 i w 
którym szwadronam i dowodzili Krobicki i S ta
nisław T o czysk i. T rochę później podpułko
wnik W ładysław  Tchórznicki w  Nirad-Haza 
uformował Szw adron  Ułanów pieszych,  który 
stał się Pułkiem Ulanów  -A? 2, złożonym ze 
szw adronów  Tadeusza W ołyńskiego i S ew ery
na Korzelińskiego. Nakoniec, w -końcu w oj
ny, ten sam Korzeliński uformował osobny 
Szw adron rezerw ow y Ułanów Legii-W ęgierdko- 
Polsłciej, :a .w Siedm iogrodzie pud Józefem ;k6. 
W oronicckim  i Łosiem  utw orzono Szw adron 
Ułanów Jsapitaoa KlemetiSa Przew łockiego B y 
ły to oddziały ć  oskonałe wymu-sztrow-ane i pra
wie w niczem -od w ojska regularnego się n;e 
różniące, a  ‘ ich sz a rit  potl L m fts za iia m i etc. 
nie przynoszą wstydu ypołakim .Jancom, choć w 
tyrch szeregach z (polską komendą dużo S ło w a 
ków  służyło. !\iłki te, ma -aaidzie pow szech
nie uznanej już nowej tradycyi wojska polskie
go, nosiły ozdoby: w pułku i-ytn 1’onińsktcgo —  
karm azynowe, w pułku drugim^—białe, w szw a 
dronie l*rz( w łockiego, traktow anym  jako kadra 
pułku 3-go— żółte i nakoniec w szwadronie Mo- 
łuckiego— niebieskie. O tym ostatnim oddzia

le czyni wzm iankę p. K  S. W olsKi w swoim 
albumie „Legion ów  Polskich na obcych zie- 
m iacn", w moim posiadaniu, a w  innych źró 
dłach wzmianki o nim nie znalazłem. Z n aw ca 
wojskowości, malarz R . Knótel (Uniłormcn- 
kundle, IX , 53) daje pułkowi Ponińskiegn czap
kę szafirową, a rabaty, kołnierz i mauLiety 
Diałe z am arantową wypustką; przy tem uni
form ma być nie granatow y, lecz szatirow y, a 
rabaty specyalnej zębatej formy Sądzę jednak, 
iż te ostatnie oryginalności nie se oparte na 
źródłach, a Co do kóioru b iałego— że tu nastą
piło pomieszanie z ułanami T chórznickiego.

Nakoniec osta tn i  polski pułk ułanów r e 
gularnych został sform ow any z polaków w 
T u rcyi prżez A nglików  w szeregach słynnej 
Legii Polsko-Angielskiej. T a  paradna forma
c ja , która dużo kłopotów  spraw iła R o s y ’ p o d 
czas kampanii 1854 r. i Sew astopolskiej, miał3 
o-yginaltią num e-acyę, nigdzie ani przedtem, 
ant póżniei nie powtarzaną; albowiem w -tych 
szeregach pułk 1 był p 'echoty liniow ej, pułk
II— strzelców konnych, puli: III— pi jchoty linio
wej, pułk IV  strzelców pieszycn, pułk V  — 
ułanów i pułk V I— artyleryi.

W  ten sposób.pułk 5 ułanów nie znaczy, 
fż bvło tych wojaków  pięć pułków, lecz, żc 
w ogólnej organizacyi ten oddtiał zajm ował 
piąte miejsce! Całą L egią  dowodził generał 
W ładysław  Zam ovski, brygada jazdy Mikołaj 
Kamieński, a prześlicznym  pułkiem V  ułanów, 
w kolorach pułku 5-go ułanów Ortiynacyi Z a 
mojskiej z i8 3 t roku, dowodził pułkownik 
W ładysław  hr. Poniński, później dzielny g e n e 
rał wioski, przed iaty kilku zm arły na W o ły 
niu. Znńną jest akw arele Juliusza K ossaka, 
Przedstawiająca hrabiego na Czele ułanów L e 
gionu Polsko-Angielskiego. Pod reprodukcją  tej 
akwareli w Pamiętnikach hrabiego (kr. 1902) 
mylnie podpisano: W ładysław  hr. Poniński na
czele* ułanów węgierskich.

(D. c. n.).
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go i >68.853 pud. rafiuady, ogółem  2,1^8,901 pud. 
cukru.

—  Rynek zbożowy. (^sposobienie kijowskiego 
rynku ;-.bW»\vcgo pozostaje nadal nieokreślone . 
nialoc/.yiine, pomimo to jednak przeważa tendencya 
zwyżkowa.

O b j a ś ni ć  to można tem, że deszcze, które za
częły  si>; od 18 l i pca  w  z n i c z n e j  m ierze zatamowa 
ły  żniwa i szkodl iwi-? w p ł y n ę ł y  na jakość pszenicy, 
natura której -.obecnie waha się pom iędzy 12 2 —135 
ztd. i żyła J tórego natura określa się obecnie 
n o — 122 zoł. W skutek, tęgo nabyw cy zamiejscowi 
i eksporterzy wstrzym ują się od zakupów  w o- 
czekiwaniu na suche zboze, m iejscowi zaś, odbierając 
odecnie ziarno wcześniej zakontraktowane i wym ló- 
cone jeszcze przed deszczami, now ych zakupów w 
tym czasie nie czynią. Sprzedaw cy mając na wzglę- 
dz e pogorszenie się urodzajów wsKutek deszczów 
tak pod względem  ilościowym  jak i jakościowym ,' 

adtją obecnie"na stacyach kolei Południowo Za-' 
chodnich za pszdsicę po t rb. 7 kop.— 1 rb. 8 kop. 
za pud loco siacy#, .ta linii ‘fastowskiej nawet po 1 
rb. io  kop. za pud.  Na żyto zgłaszają się nabywcy 
z Petersburga i c e n t r a l n y c h  gubernn i chociaż tran- 
zakcyi d o t r e h e z a  ; z a w a r t o  niewiele, lecz cena żyta' 
ustaliła śię 111 p oz i o m i e  75 kop za-pud. loco sta 
eya. Z pośród i nnyc h produktów rolniczych ceny; 
grochu ro ju ą w  da'  z y m ciągu.

Hantial niewolnikami,

Dziennik „C apital", wychodzący' w  Lizbonie, 
donosi, ze w atrykańskićh koloniach Portugalii 
kwitnie w  najlepsze handel niewolnikami. Vv miej- 
scow ości M assaiiedes istnieje ikompania, spec.yalnie 
tylko tym handlem sie zajmująca i sprzedaje nie-, 
w olników  na setki. W prost prowadzi ona sklep z 
murzynami „jak z towarem " i wynajmnje niewolili 
kow  po cenie 40 do 80 marek miesięczrtie. Handel 
ten iest nrczimernie popłatny, gdyż murzyni nic 
dostająi poza nedźnem m ieszkaniem  i jeszcze nędz
niejszą żywnością, nic. Z e względu zaicm na nad- 
, w yczajną popłatność tego handlu, mnoży «!<• coraz 
liczba handlarzy i ^peracye ich iprzvb'crają roz
m iary monstrualne. Niejeden z tych nieludzkich 
przedsiębiorców  rozporządza takicm bogaci wem 
„to w a ru 1, że może każdej chw ili dostarc: yc od 400 
do tooo niewolników. „Capital", przytoczyw szy te 
horendalne fakty i daty, .wzywa rząd nowej repu
bliki, by jaknajenergiczniej w kroczył i położył kres 
haniebnemu .i nieludzkiemu procederow i handlu 
niewolnikami. A p el ten jednak pozostanie, zdaje 
się. JłftZ .skjJłJiU. ____ --------------  ---------------------

pogotowiu, skoczył do wody i w yp łyn ąw szy na 
wierzch, zarzucił koniec liny na hak beczki, którą 
następnie inni robotnicy przyciągnęli bez w ielkiego 
w ysiłku do brzegu.

Otwarto beczkę i wyciągnięto z niej Leacha. 
Poturbowany był silme, ale żył. Z ucha ciekła mu 
krew , na całem  ciele nnal liczne kontuzje i zda
w ało mu się, Ze ma nogę złamaną. Przyprow adzo 
110 lekarzy, którzy, zbadaw szy aoklaouie śm iałka, 
orzekli, Ze prócz różnych zewnętrznych obrażeń, 
nic mu się nie stało. W pakow ano go Jo dorożki, 
i w yw ieziono na górny brzeg, gdzie mu tłum zgo
tow ał wspaniałą ow acyę. Szczękając zębami, bo- 
haier dnia dziękował potrząsaniem ręki za uznarite. 
Odstawiono go potem do jego małego „salunu" i 
w pakowano do łóżka.

CiJy sic ł.eacha pytano o wrażenia, powiedział, 
źe najstraszniejszem było przepłynięcie katarakt 
pow yżej wodospadu, przepraw * pirżez sam w od o
spad i w ogóle wszystko, co się potem działo, było 
istną igraszką w porównaniu z tem, co przebył ia 
kataraktach.

O powtórzeniu eksperymentu, ani słyszeć nie
chciał,

Bobby Leaoh jest salunistą (w łaścicielem  kan
tyny), liczy lat 49 i dał -tuż niejednokroinią.dowód 
nieustraszonej odwagi. W  czerw cu np. b. r. prze-' 
płynął w  beczce słynne wiVy, znajdujące sic poni- 
żej' wodospagu Niagary W yciągnięto go wowocas 
po. trzeGh godzinach ledw o żywego

*ti T i& w g r m m g m

z e

Lotnictw o w W arszawie.
W  nbięglą niedzielę rozpoczął się w  W a r 

szaw ie tydzień lotniczy przy współudziale najw y
bitniejszych lotników pruskich, a m ianowicie pp.: 
hr. Scipio del Camoo, Segno, Jankowskiego, Le r -  
chego i Suppiewskiego.

Publiczność, zniechęcona nieud-atnemi próba
mi w  roku zetółym , nieufnie się zapatryw ała na 
ząpaw irdziany iprogr«.m, r-szy jednak dzień dowiódł, 
żc iotrtiey polscy nie ustępują zupełnie zagranicz
nym ani pud-jwzglfrdem śmiałości, ani techniki.

:Pi< -wózy rózpuczął w zloty hr. Scipio del 
Gampo. .Śmiały iotnłk na jednopłacie Etricha z 
silnik.em  Eulera odraza pobił wszystkie rekordy, 
osiągnięte dotąd w  W arszaw ie przez Utoczkina, ba
rona Cątersa ii innyćh, i wrbiwiozy się na wysokość 
boo metrów, poszybow ał Rh fyakowcowi, stamtąd 
skręcił .ponad W isłą do placu Zygmunta, skąd skie-v 
raw ał ,s(ę przez W olę i okopy na pole Moko
towskie.

Pupjiczność entuzjastycznie witała w  całem 
mies Sie aiTitólego pilota, Jitóry, okrążyw szy dwukrot
nie jda'1 w yścigow y. w ylądował planowym  lotem.

.Podęza' lotu hr. Scipio _p. Jankowski na 
B lerioeie w zbił się do .wysokości , oo metrów, po- 
czem. zamKnąwszy silnik, piąnowym  lotem w ylą 
dow ał praw ie jednocześnie z poprzednikiem . '

O prócz tego p. Lęrche na jednopłacie Etricha 
latał w  ciągu 13 minut i p. Segno z pasażerką p. 
Mrozińską na ciężkim dwupłatowcu. „A.viatic“ unoś. 
sił się nad Mokotowem i .Rajtowcem w ciągu 10-ciu 
minYtt.

L ot okrężny w  Chinach. •

,ż a  przykładem  Eurooy i Chiny mają zamiar 
zorganizować iot okrężny, do którego mają być za
proszeni .ninwybitircjsi lotnicy europejscy. Lot o 
k teżn y  mi obejm ować najważniejsze miasta - dotąd 
atoli-nie zdecydow any jeszcze ani c, as, ani prze-; 
strzeń.

Lot, p rzez  A lpy.
Z w ycięzca  rekordu na w ysokość, kapitan Fe

liks, ma zamiar dokonać otu przez Alpy.

iSubsydyum.
Radu mihistrbw postanowiła przez ministra 

w ojny wyjednać w drodze praw odaw czej snb- 
sydyum  w  sumie 70,000 rD. na urządzenie w 
1912 r. konkursu przyrządów  4p. latania.

(Od korespondentów irtasnych i  A g . r e te rśb !f  

Zgromadzenia ziemskie.
M ińsk (A l5)- Borysow skim  prezesem zarzą

du ziem skiego w ybrany został naczelnik ziem
ski A rsh j, ffa członków wybrano: D ąbrow skie-- 
go, Felkerzama i W olczan na; w szyscy w yh ra-j 
ni —  rosyanie praw icow cy Siuckim prezesem' 
zarządu ziemskiego w ybrany został b. inspektor 
podatkowy Iwanucha, na członków wybrano: 
W arnaw ina i Nowickiego; w szyscy rosyanie 
praw icow cy.

MtfhylÓW (gubcrnialny). Do klim owickit- 
go zarządu ziemskiego wybrano na prezesa1 
CaołowsLif go oraz trzech członków, w szyscy 
w ybrani rosyanie. W ysłan y  został telegram 
Najpoddanszy.

Mińsk (AP). Prezesem pow iatow ego z a 
rządu ziem skiego został obrany W alicki, na 
członków zarządu— Szenec, Goszczyński i Szj'- 
111 a liryki, w szyscy rosyanie, praw icow cy.

Home! (APl. Na prezesa powiatowego 
zarządu -ziemskiego został w ybrany Szuchurtow, 
byty prezes diemstwa orłowskiego: wybrano

i-tfówiiież. trzech członków zarządu, w szyscy ro4 
ayanfc, Sprawjcowcy.

Ć serkd sy (Wł;). Na preicaa zarządu ziem-; 
skiego został w ybrany Starodubęew) na człon-’ 
■ków: A łbrandi, Kohatnljcew i O ryszak, na zt j 
stępcę: Albrandt. Na iradnyuh gtfljermialnych 
zostali wj-bfani: Iwacenko, ©emczedko. hr. Je
rzy Bobryńskij', Paw lenko, Pawłuszenko i Al- 
braudt oraz włościanin W ierchogład. Prezeso
wi przyznano pensyę -roczną, w  wysokości 
4,600 rb., członkom zarządu— 1,500 rb.

Uroczystości sokolskie-
Zagrzeb (AP). U czestnicy uroczystości so 

kolskich złożyli wieńce na mogiłach zasłużonych 
sokołów. W ygłoszono przem ówienia. 1

Zagrzeb (AP). Sokoli obejrzeli osobliw ości 
miasta. Na posiedzeniu centralnego związku 
słowieńskich zw iązków  sokolskich był obecny 

poseł w ig iersk i Milan Chodża w  charakce- 
rze przedstawiciela słowackich zw iązków  sokol
skich. W ieczorem  d. i-g o  b. m. dam y za- 
grzebskic urządziły raut.

Nowo koleje.
Sant-Jago (Cbiti) (AP). Postanow iono u-: 

rzędowilie zbudować 5 now ych linii kolejow ych 
•v rej orne rolniczym.

Lokaut.

LiverpoOl (AP). Największe T  wa żeglugi1' 
Oglóbily lokaut skierow any przeciw ko 30 tys 
robotników.

W beczce przez tftiagarę.
Pisaliśm y ju ż  o atnerykaninic, który przebył 

Niągari w  beczce
Pobby .I.each z Niagąra Felis, Ontario, zje 

chał w  hoczcc po wodospadzie Niactary i żyje. 
W praw dzie doznał różnorakich wstrząśnięć, ina 
por1 uczone kolana, rozbitą głow ę podbite oko, nie 
czuje sw oich kości —  ale w yszedł cąło z pieklą i 
żyje!

Ląąch nie był ^pierwszym w  tym pom yśle 
„»portow ygl“. podobnego czynu dokonała przed 
nim kobieta, A  ina Edson Taylor, '•ównież z Niaga- 
ra Falis, Ontario.

Saaleniec ów  tedy, w obec tego, że polieya 
pilnie -strzegła, ażeby go nić dbpuśctć do samobój
czego zamrenu, udał -się potajemnie ze swoją becz
ką do La ,'5alle, m icjscoc ości, położonej po stronie 
am erykańskiej, kilka mil powyżej wodospadów, 
gdzie przenocował. Nąząjujr/ ęneiał stąd w yru
szyć o g. 10 tąno, fale łeana*: b yły  tak wzburzone 
7. 'łowodti wietmu, ze u n iem ożliw iły ' mu przejazd 
po rzece. T popołudniu dppierp, kiedy się fale 
uspokoiły nieco, wsiadł do czółna gazolinow ego z 
domina przyjaciółm i .i iotogrefam i, z beczką przy- 
ccepiona ż"tyłń. -W -łodzi dojęęhanp po ciągle- je- 
szc^e ńicspóitojnych falacifi hzeki do w yspy Navy 
łsland, -oodalonej o jaką milę od samego wodos
padu.

T u  Leach w szedł do swojej beczki o Łt stop- 
dług. i 3 st. średnicy, xe stuli ów ierccalow cj gru
bości, i  dnami dębowemi. źf-awinięto go w  hamak 
zawieszony Wzdłuż beczki i hamak ten przym oco
wano ze wszystkich stron, aby Się nie urwą}, lęc» 
m ożliwie utrzym yw ał ślę w  środku. A  gdyjjgótąe 
dno beqzki szczplnie zamknięto i przyśrubowano, 
Leach dał znak sr-zytn tóWkrzyszom, aby odbllY od 
W iCfm  i wjyRłyntłli itodefe f?eki. Skoro łÓdśf

odćiepiono beczkę wraz z jejstąpęłO n i  tntejscu, 1
„zfcWnrtbśdłą" i' pn=,zcz-ono ją na fale. .Stało się tó
o eodr. fi idin. 156

I ot^ rozpoczął się taniec 
raktach. Pędząca po kamientTycli progach woda 
jiorMiuła z sobą beczkę 1 poczęta nia w s e k t ie  m io
tać to w  praw o, to v ' lew o, unosząc ją naprzód z 
jszu-oną -s.wtikoicią. K iedy eio beczka zbliżyła  do 
gmachu Filectrical Dsveło'pement Có, rozpoczął się, 
iścSe piekielny taniec. Beczka Zbliżyła się jakie 200 
3 ardnw do brzęgu; nacaz szarpnął ” nią prąd i po 
niósł ku pr/epa-ci.

W  odŁaieuiu -Około teo stóp od otchłani. 
l^ojzŁa prz^z calv czas Widoczna dli, tysięcy wi-, 
dzów, obselrwujących ją z brzegu, zakręciła się i 
uderzył* <> potężną skałę, za.iurzi ,ąc sp; pod Wodę,, 
Myśląpo, Ze juz po niej W krótce jednak ukazała 
się ząów  na puwierzehni i o g. 3,13 stoczyła się 
po wodospadzie w przejm ie 158 stóp głęboką, zni
kając w rozpryskującej się falt.

Alt za chw ilę zjcw lła się znowu. Sz.ybki prąd 
unosił ją. Z -obą, kr.ęcijc ,ni« .i zwrdćąiąc, jak marną 
łupiną. O  ile ta tylko było inożliyve, kap. ('artęr 
podplyrtą’ olbrzym ią łod zią  pdroWa pod wodospad,’ 
za jtśgo przykładem  zaś w yruszyli btkże w  swoich 
łodiiti d i  przyjacirlc I.caclia, lecz żaden z nich nie 
mógł zarzucie liny na ziopatreoną w  haki Iteczkę.. 
Jeden z rgoottdków elektrowni On‘ario P ow er Co 
dopiero, w idząc jak woda miota beczką ku brzego
wi, zrzucił z siebie odzież, złapał linę, trzymaną W.

Strajki.
Rotterdam (APL M aszyniści i palacze 

wszystkich holow irków  -ogłosili strajk, żądając; 
podw yższenia płacy zarobkow ej. Ruch w por
cie znacznie sit; zmniejszył.

Londyn (AP). Na rynku robotniczym  sy-1̂ 
tuacya nieokreślona. W  porcie odbyw a się 
praca w dość znacznym  zakresie. Na dworcu 
Fadd.ngtońskim wagonów strzeże w dalszym 
ciągu poiicya konna. O baw iają się możliwości, 
nowego strajku robotników portowych.

N e w -C astle  '(AP). ‘R obotnicy kolejow i
odmówili wyładowywaniu tow arów , które przy
były z 1 ogardiętych przez strajk miejscowości.

Socthampton (AP). Robotnicy portowi 
grożą strajkiem w razie odm owy uznania ich. 
związku.

LiYerpool (AP). Strajkujący zranili bur
mistrza kamieniem w głow ę. R obotn icy napa
dli n a W óz ze zbożćm i zagrabili go. Strajku
jący  dokona!1 rów nież oanadu „ a  ratusz i Za
rząd policyjny. Żołnierze rozproszyli spraw ców  
rozruchów.

Grimsby (AP). .Zaslrajkow ali robotnicy 
przy wentylatorach w kopalniacn węgla, Strajk, 
robotników portow ych zagraża tem, że handel' 
rybami zostanie przerwany.

L Ondyn (AP). Dnia 2 b. m. wieczort m 
sy tuacya nie polepszyła się- żastrajkow aio, 
znowu kilka tysięcy robotników  portow ych 
wskutek usunięcia ki'ku strajkujących. W  Ber^ 
modsey strajkuje 14 fysięey robotników. W  
Lancashire urzędnicy kolejow i wypowiedzieli się 
z,’ strajkiem natódowym . W  Szkocyi urzędni
cy 4tolejb<wi różnych okręgów  przyłączyli się do 
ruchu stttśjlt&WĘgo. 1 ■ . J

LiVdł^)ó0i (AP). Komitet Strajkowy ogłosił 
strajk wszystkich robotników firm przewozo- 
Wydh, w -tej libzbie i k ó te jo a yd 1,. RozruÓhy 
zostały wznowione. W ezw ane w ojsko musiało 

po górnych'kata-' sw ezyć w alkę ż nhmiefn. Kilku zolnion y  od
niosło raoj' Salw y karabinow e rozproszyły, 
tłum. Liczba rannych niewiadoma; 66 osób1 
aresztowano.

L w erp ool ,W t r  R ob otn ky portowi uizą-_ 
Gidli Widfką rrtenifcsCaejrę, w  której wziął udział' 
tłum stotysięczny. Nastąpiło starcie z policyą. 
Demonstranci stiżelali do pólicyi, podpalali do
my, burzyli sklepy

Liyecpaol W  starciu e policyą od-
nkislo rany 250 osób. 'Przew ażnie uoierpiel 
policyanci. W ió lć 'fó d z ih  porzuca A nglię w oba
wie strajku powszechnego. Ruch na drogach 
został przerw any.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn jAP). I-zba gmin. Churchill ośw iad

czył, że w razie potrzeby rząd ucieknie się do 
pomocy wojska dla utrży.uauia porządku i spo
koju, ochrony prawa i w  dnośi-i pracy oraz za
bezpieczenia ludność: produktów żyw n ościo
wych,

Kongres czeski.
Berlin 'AP). D ębaty toczą się w języku 

czeskim. Na porządku dziennym spraw y czy
sto wewnętrzne. Na posiedzeniach obecni cn 
jest dwóch połicyantów w celu zapobieżenia 
dem onsTacy jńym  deklaracyom  politycznym. 
W  sferach czeskich wyśm iew ają się z prote
stów  wszechnietnców i nazyw ają ieh wystąpię 
nia dzieciństwein, ponieważ berliński związek 
czesko-slowiański jest instytucyą dobroczynną, 
której cel -polega na ochronie języLa i n aro
dow ości czeskiej, a zadania są rów noznaczne 2 
zadaniami niemieckich verein’o'W zagranicą. 
W  Berlinie mieszka kilka tysięcy czechów, g łó 
wnie rzemieślników, dalekich od wszelakiej po
lityki. Takich zw iązkow ców  czeskich w Niem
czech jest około 100.

Frepa (AP). Na kongresie czesko-słowiań 
skich zw iązków  W ęgier, Niemiec, Ilolandyi, 
Szw ajcaryi i F ian cyi została przyjęta rezolu- 
eya, protestująca przeciwko wysiedlaniu czechów' 
z Pru-;,

Na Pałkąnach.
Konstantynopol (AP). Bandy albańsko-- 

grecki e w ycięły straż trzech pogranicznych po
sterunków .

Konstantynopol (AP). Rada m inistrów1 
debatuje nad żądaniem ambasadora tureckiego" 
w Teheranie w sprawi*- wzm ocnienia straży  
wojennej konsulatów- oraz wojska zajm ującego' 
Urmię.

Cetynia (APj. Czterdzieści rodzin plemie-- 
nia choti w yjechało z powrotem  do A lbanii.1 
W  Czarnogórze pozostało 17 rodzin. ‘

UeskUb (AP). M alissorowie, którzy wrócili 
do Albanii, zamierzają w ystosow ać do króla1 
i narodu czarnogórskiego notę dziękczynną1 
z .powodu udzielonej im braterskiej pomocy; 
prawdopodobnie władze nie pozwolą na w y 
słanie takiej -noty.

Rozruchy włościańskie
Zagrzeb (AP). W  miasteczku Ziw ow acz. 

wskutek zakazu moczenia konop: w rzekach ze 
względu na interesy rybołów stw a, wybuchły 
rozruchy włościańskie. W łościanie napadli na 
żandarmów. Aresztow ano 18 przyw ódców .

Kląski żywiołowe.
Tokio (A l’ ). K lęski żyw iołow e w płynęły 

na niezwykłe podniesienie cen ryżu. Rząd 
zamknął giełdy zb ożow e na dw a miesiące, po 
m eważ ceny .ryżu były w yśrubow ane zapomocą 
spekulacyi, oez względu na znies‘enie ce^ 
od ryżu. Ł

Zjednoczenie-
Sofia (AP). T -w a  oficerów  rezerw ow ych, 

podoficerów, ‘cyklistow skie, junnekie i m yśliw 
skie jodnoczą się w jeden związek patryotycz-’ 
ny, dążący do podniesienia ducha narodu buł
garskiego : do uwiecznienia pamięci bohaterów) 
narodow ych -i zasłużonych działaczy politycz
nych i społecznych.

Wybory prezydenta.
Lizbona (AP). W yb ory  prezydenta repu- 

błiki portugalskiej zostały wyznaczone na d. &  
sierpnia, o ile projekt konstytucyi zostanie w 
całości przyjęty d. 3 sierpnia.

W Chinach.
Pekin (AP). Z  powodu zamachu na życie 

admirała Lichuna nakazano zastosować nadei 
surowe firodki przeciwko rewolucyonistom

Pekin (AP). Minister spraw  wewnętrznych 
Su został m ianowany ministrem K olonii n» 
miejsce P ou -T sy ’ego, m ianow anego dowódca 
załogi mandżurskiej w prow incyi Cnubej.

Sprawy perskie.
Petersburg (Wł.). Zaprzeczają wiadomo-' 

ści, jąkóby 'R o sya  zgodziła Się na nom inacyę 
kapitana Stókesa.

'Petersburg (W ł ). Am basador perski A li- 
goli-chan w rozmowie prywatnej powiedział, iż 
znaczenie -zwycięstwa tiad Reszydem  jest bar-, 
dzo doniosłe. Rząd doskonale przygotow ał się 
na spotkanie eks-szacha. Rękojm ią zw ycięstw a 
rządu jest współczucie ludności, dowodem  cze
go  jest fakt, iż zamiast w ezw anych 3,000 ba- 
chtiarów stawiło się 9,000.

Urmła (AP)- Z  Salmasu donoszą, że tur- 
cy  wzmoenjli oddz>ały wojsk w zajętych przez- 
nich osadaci

Nominacya.
Petersburg (A l) . Starszy kontroler insty- 

(uoyi Cesartow ej Maryi, Ładogow skij mianowany- 
został prezesem w arszaw skiego komitetu do 
spraw  prasowych.

Rabunek.
fllostCWa (AP). O grab iony został lombard' 

drugiego T -w a  wzajem nego kredytu. Zrabo-i 
wane 3,000 rb. -i wiełe kosztowności, których 
w artość nie została jeszcze określona.

RuCh emigrantów.
HelsihgfOrS (AP). W  ciągu lipca p rzeje

chało przez H angó 9 14  em igrantów , w tej 
liczbie 900 finnów.

Ulewa.
ŁÓdŻ (AP). T rzygodzinna ulewa uszkodzi-’ 

ła bruki, zalała domy; w m iejscowościach *ni- 
zirmych wiele m ostów zerw anych. Straty bar-’, 
dzo znaczne.

Lotnictwo
Sewastopol (AP). Lotnik w ojskow y An- 

driadi dokonał udatnogo wzlotu na „Farm anie* 
do Sym feropola i z .powrotem.

W sprawie wydalenia studentek.
Petersburg (Wł.). W  gazecie „R iecz“ 

poseł do D um y Państw ow ej "Sókóław .■otttro 
krytykuje rozporządzenie itiitiistra ‘Osrtiaty K as-, 
sa o m asowfm  wydaleniu słuchaczek żeńskiego 
instytutu m edycznego. Zdaniem posła przykład 
•wydalerda z instytum córki jego, która nie u- 
częszczfciła na w yk lłd y  z powodu choroby 1 
Otrzymała urlop, dowodzi, iż masowe -wydale
nie jaat nonsensem. Sokołow  oznajmia, i i  

^dyiry córka jego była zdrow a, toby ża nic 
nie yozw óllł jej na uczęszczanie do instytutu' 
z obaw y,1 aby nie została bez żadnego pow odu 
aresztowana *i zesłana. Następnie poseł ostro 
napada na październikowców, którzy om awiali1 
w Darni * spraw ę wydalenia przez Kasso stu
dentów i dowodzili, że studenci powinni być, 
wydalani tylko na mocy postanowień sądów: 
profesor łkich, tei az zaś starają się -wytłoma 
czyi. rozporządzenie ministra. W reszcie Soko- 
Iow pisze, iż tor co się teraz dzieje w mini
sterstwie oświaty, przypomina raczej sądy po
łow ę.

Odezwa.
Baku (AB). Pom ocnik Scpachdara. generał 

Arszak-chan, znajdujący się w Baku w przejeż 
dzic do Europy, zwrócił się z odezwą do re
genta, gabinetu i posłów, błagając Jefrema 
innych działaczy ormiańskich o powstrzym anie 
się od waśni politycznej w interesie bezpie 
czeńscwa spokojnych ormian perskich, którym 
zagrażają pogromy,

Chulera.
Mikołajewsk (gub samarska) (AP). W  

(mieście w ciągu tygodnia zasłabła na cholerę 
jedna osoba.

MiktrłajÓW (AP). Na cholerę zasłabło 2
osoby.

Ryga (AP). Na w yspie Martinsholm na 
rzece D źwinie utw orzony został posterunek le 
karsko-obserw acyjny w celu zabezpieczenia się 
od przeniesienia epidemii cholery.

Mikołajewsk ig u b . samarska) (AP). W  cią
gu  t y g o d n ia  w p o w ie c ie  z a c h o r o w a ły  n a  c h o 

lerę  T42 o s o b y , zm a rio  8 9 .

Napady.
Radom (AP). W  pobliżu sta cji kolejowej 

„Zagnańsk" rfieznani złoczyńcy napadli na wła- 
ściaiela kamieniołomni W endrychow skiego, któ-, 
remu zabrali znaczna sumę-pieniędzy.

Rlazań (AP). Gnegdaj w powiecie S"y-, 
lowskim  na trakcie w  zpobliżu K-asimowa do
konano napadu zbrojnego na pocztę W oźnica 
został zabity, poczfylion raniony. Poczta oca
lała.

Wizyta króla serbskiego-
Petersburg (Wł.). W krótce przjrbyw a tu

taj król serbski Piotr.

Nowy projekt.
Petersburg (Wł.). Opracowar-y został no

w y projekt przepisów, dotyczących kontroli nad 
wywożonem  za granicę zbożem. Uznano, iż kon
trola we wszystkich portach, oprócz Mikołajowa 

Cnersonia, była zła.

Wystawa rosyjska w  Calnim.
Petersburg (AP). Zarządzający konsulatem 

rosyjsaim  w mieście Dalnim zawiądom ił mini
sterstw o przemysłu i handlu, iż założone nie
dawno w Dalnim stowarzyszenie rosyjsko-ja
pońskie urządza niewielką w ystaw ę okazów  
przemysłu rosyjskiego. Zdaniem zarządzające
go  konsulatem, w interesach -handlu rosyjskie- 
■go n ależy  m ożliwie bliżej -zapoznać ludność 
m iejacową z  -wyrobami rosyjskimi. Emsiarcze- 
nie &a w ystaw ę okazów  rosyjskich koleją po- 
łudniowo-m andżurską bezpłatne.

Różne.
Jałta (AP). W  zawodach m iędzym iasto

wymi zw yciężył jacht „L ad y  Julia**, który p rzy
był zLOdesy.

Moskwa (AP). W ybuchł pożar w  fa-. 
bryce posadzek Sachow a. W  płomieniach zgi
nął robotnik. Straty wynoszą 40 tys. rb. * Ta- 
bryka ubezpieczona.

Port-aU-Prince (AP). Prezydentem repu-, 
bliki Haiti obrany zostai generał Leconte.

Cetynia (AP!. Minister ośw iaty W uczko- 
wicz podał się do dymisyi.

Waszyngton (AP). T aft postanowił nie 
zw oływ ać nadzw yczajnej sesyi kongresu dla 
ratyfikacyi ugody w  sprawie sądów' ToŹjem- 
czych, obawiając się, by senat nie przyjął ta
kowej w zmienionej formie.

PatJF&burO (A l’). Profesor Postnikow na 
skutek własnej prośby zw okiiony został od peł
nienia obow iązków dyrektora politechniki pe
tersburskiej.

Ptttersburg (Wł.). W  porcie ilość pracują
cych robotników zw iększyła się. Praca idzie 
ospale. Robotnicy opracowują żądania.

Biel4a Petersburska.
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A kcye 1 -a Kaukaz 1 M erkury 
Akcy*1 Rosyjsk T-a Z egl.H an dl Czarn 

„ Ros. I -a transport i auesur.
„ T -ł Ubezpieczef Rosya*

Mosk -Kazańskiej koiei 
„ Mosk. K  W o ro r  -s. Kolei 
„ Mosk. W ind.-Rybińsk.

Poł.-W schod. kolei 
„ Arowsko-^>ońsk.
„ Wołsko-^Kamsz b.
„ Rosyjsk. dtt 1 .Handlu Zewn. . 

A k cye  ;-Ptos. Chtftśk. ..
„ Ros Hat.dł. Przem ysł.

A k cye  PctęrSb. Międzynar, Kom erc.
„ Pętersb. Dyskont. P pżyczk .
„ Fćtersb. P ry  wam -Rom
„ Banku Zjednoczonego.
„ .Kijowsk. P rvw  banku handl.
„ Besarabsko-Tauryck. .
„ W ilensk Zięm st Banku 
r Dońsk Banki- Zier fsk

A kcye Kij B-anku Ziem skiego
„ M oskie WaJr. „ .
„ N uegor Samar. „ .
,  Połtawsk „
„ Peterśb -1 'ulsk. „
„ Charkowsk. „
„ Bakińsk. T-a Naftow. .
„ Kaspijsk. T- va
„ Naft. i Handl. T-a Mantas
_ Naft) T-a Br. Nobel. .

lo3‘ 1 
103 —too',2

103 !/s
9 9 7 ,- i o o 1*/,

91
95- 95‘ U

99’ i*

(Telrgraa Specyamy).

Czystopol. —  Usposobienie ch-wiejne. Pszeni
ca 1 rb. 1.0 — 1 rb. 15 kop.; żyto 84 —  85 kop.; o- 
w ies now y 60—65 kop.

Rewnł. —  UsposiiLicnie z żytem mocne, z 
owsem spokojne. Pszenica 1 rb. 2 —  1 rb. 3 kop.; 
żyto 83 -  85 kop.

Petersburg. - -  La.asznikow ska giełda. U spo
sobienie z owsem i otrębami stałe, z pozostałem 
,*bc żem ‘bez « n »n .

Ryga. —  Usposobienie bez zmian.
Berlin. - -  Pszenica na bliższy termir 204 mar.; 

na dalszy 205®/*, zyto na bliższy termin i73ł'<; na 
dalszy termin 109 m ar; jęczm ień 172 mar.; owies 
157 mar.

R O Z M A I T O Ś C I .

Chrzest cywilny. Korespondent paryskiego 
„Tem ps’a “ donosi, że w w ielu gminach w OKOiicy 
Macon zorganizowane od pewnego czasu „chrzty" 
cyw ilne. Burm istrz gminy Flace les Macon wpro- 
ws tiził rzy takim „chrzcie" cywilnym  pewną no
wość. Prźyjąw szy w  urzędzie gminnym rodziców  
i nowona^ódzoiir dziecko, jak  również rodziców  
enrzestnych, w ręczy: tym pierwszym  dokument, 
którego tekst wciągnięto do specyalnych regestrów. 
Dokument ten brzmi:

„Chrzest cywilny: Maryo Filiberto Seve. cór
ko Ludw ika S eve i Filomeny Charcopet, ogrodni
ków  w  Fiace, bąd/ pozdrowiona w  rodzinie w ie l
kich" duchów, "wołnyth od uogoiatów4. W- -odccoo- 
sci Filiberta S eve i M atyi K>auduny Bascoi, two- 
i.ch chrzestnych rodziców, ja  Antoni Coron, urzęd
nik stanu cyw ilnego i burmistrz, Cnrzczę cię w  
imieniu powszechnych praw  wolnom yślności. W  
imieniu przesław nej rew ólueyi roku 1789, tej matki 
praw  ludzkich i obywatelski! , w  imieniu francu
skiej dem okratycznej republiki.

Chrzczę cię i daję ei trzy nauki, w zyw ając 
przytetń uroczyście <na św iadków  twoich chrzest
nych rodziców: i i *O jczyznę swoją, swojego ojca
i swoją matkę mieć b jdziesz w  poszanowaniu i słu
żyć im będziesz. 2) Ż e  w szystkich sił swoich sta
w ać będziesz w  obronie praw dy i soraw iedliw o-ci. 
3! Najbardziej ze wszystktego na świeeie będziesz 
się strzedz, żeby kiij^wth' swoim  bliźnim nie w y 
rządzić A  tera; obywatelko, Maryo Filiberto 5e- 
ve, w racaj do sw ego ogniska domowego, bądź ra 
ilością swoich rodL ców  i żyj w  pokoju!" Następu
ją po lp ’sy.

Cpton Sinclair. ■ w kozic. Jak donoszą z Lot. 
dymi, Upton Sinclair, tłynny pisarz ametykański, 
rozpoczą- w  tow arzystw ie trzech profesorów  uni
wersytetu odsiadywanie k ary  tygodniowego aresztu, 
na kfóry skazani zostali za naruszenie święta n ie
dzielnego. W iną byłe to, że obwinieni w  niedzielę 
w czasie nabożeństwa, w  istronnym zresztą i pry 
watnym ogrodzie... grali w  trnis. Słynnego pisarza 
zadenuneyował u w ładz w ydalony przez niego lokaj. 
Poniewa; żaden z zasąozonych ni : chciał zc w zglę
dów zasadniczych zapłacić nałożej na nich kary 
pieniężnej, przeto musieli karę... odsiedzieć.

9i ! t
93* 1-9 6  /‘

IOG
472
3Si4l,«
323l/i

8 5 - - 8 5 *  
897»— 9° ,/i

9-* - 93 
92-93 

86*1.-— 871 2 
99Jl i— io c B i 

91L2 
f ox 

94
87l l , - r 89 
88/4A8P 
87* A - 6 8  

8 9 - 4 ^ '4
86 -8 9  

88l/l— 80 
88'/i -89

39 -8 9 Y . 
88 A - 89 
87*11—89

5t2 - 5i 4

156' a— 157" 
229-*230
583-585

1050-1055 
399—4C0

3Óc -3Ó1 
538-539 
500-509 
248—249 
a86—

668 
645 -650 

7*5
732-733
70 2-707 
586 “59L 

456 
473-478 
306--308 

. 1500-1510
224—22S 

i K o .n 4 a6— 11475

Z ostatniń chwili.
Od koreiponJm tów  własnych i Agencyi Pe

tersburskie?).

Strajki-
Londyn (A °) W  izb ie  .gmin r in is te r  

-spraw  w ewnętrznych oznajmił, iż sytuacyr 
w Londynie znacznie się polepszyła: robotnicy 
portowi przystąpili do p_acy, chociaż nie w pel- 
Jnym ikomplecie. Są  podacewy do sądzenia, iż 
wszyscy rdbotnicy tow arzystw  transportow ych 
-ocunig przyobiecane im iSistępstwa. W  sprawie 
zaburzeń w Liverpoolu minister oznajmił, iż 
w y strza łj zo stały  dokonane p ojedyń czo i nikt 
wsKutek nich nie ucierpiał. Podczas tłum ienia  
rozruchów ooniosło ciężkie rany dwóch żołnie
rzy; rów nież odniosło lekkie rany wielu poli
c ja n tó w .

K a h ife sta c y a .

B ru ksela  (AP). M anifestacya liberałów  i 
socja listów  na rzecz rów nego praw a w ybór 
czego oraz nauczania przym usowego odbyła 
się przy udziale 100,000 osób. Demonstracya 
przeciągnęła się do g . 5 po południu. 2tJ po
słów  w ygłosiło  przemówienia. 'Dem onstranci 
przysięgli walczyć.— dopók1 nie zostanie urze
czyw istnione powszechnt praw o w yborcze oraz 
nauczanie przymusowe. W ojsko oraz żandar- 
merya otrzvmałv rozKaz być w pogotow iu.

§ p r? w a  k re te ń sk a .

Konstantynopol (AP). W  nocie, w ystoso- 
aanejńdo mocarstw w  sprawieloretećwkirj, T u r 
cy *  odmawia m ianowania -nowego komisarza 
w. K rety .po upłynięciu terminu pełnomocnictw 
Zajmisa i pros. m ocarstwa, aoy ostatecznie roz
strzygnęły kw estyę kreieriską w pożądanym  dla 
T urcy kierunku.
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Fdward Schure.
o

Z legend 
bretońskich.

(Przełożyła z francuskiego M. S.i. 
•

Było to w okolicach PloOrinel. Błądziłem 
cały dzień po pustych drogach, lasach, górach, 
łąkach i wydmach. Południowe słońce całą tę 
d 'ik ą  naturę zalew ało ogniem palących blas 
ków —  w dali we mgle fioletowej rysow ała 
s ę  dzwonnica Concoret. R ozległy ów amfite 
atr, otoczony ciemnym lasem, była to dolina 
wróżek, dolina bez powrotu, jak ją zwali tru- 
werzy. Nakonicc znalazłem się w odwiecznym 
lesie Broceliande (dawna celtycka nazwa, ozna
cza las potęgi druidyeznej), w krainie unie
śmiertelnionej przez rycerską poezyę średnich 
v ieków. A wznosząca się przedemną fontan
na z krzyżem spróchniałym  u szczytu i dwoma 
kamieniami mchem pokrytymi, to fontanna B a
ra ntoa i grobow iec Merlina.

Tu, według podania bretońskiego, bard 
wróżhiarz został uśpiony przez czarodziejkę 
Vi anę i sen mag ezny zamknął na wieki po- 
w e k i wielkiego czarodzieja. Iluż pielgrzym ów 
dążyło tu, pociąganych dziwną tajemnicą tej
legendy i zagadkow ą nieuchwytną postacią jej 
bohatera! Lecz ani szmer ironiczny płynącego 
ta n źródła, ani kołyszące sią na łodygach 
kw iaty jałow ca, ani dziwaczne kształty odwie- 
cm ych  kamieni n ic  odkryły nikcinu tajemnicy 
c dtyckiego Orfeusza. Bretoński prorok pozo
stał sfinksem wśród bardów, a las Broceliande 
strzeże wiernie jego  tajemnicy. N ajstarszy z 
Ir iwerów, R cbert W ace, wypowiedział to ze

skruchą: „Fol 1J flllCli, fol m en m w s “ (Sza
lony tu przybyłem, szalony odchodzi;).

Miałem odejść, podobnie jak Robert 
W ace, gdy nagle ujrzałem opartą o skałę, z 
którą tw orzyła jakby jedną całość, małą, może 
piętnastoletnią pastuszkę, odzianą w łachmany, 
o cerze wybladłej i czarnych, rozwianych w ło
sach. Z e  spuszczoną głow ą trzymała swą ką- 
dziel nawiniętą u wrzeciona i pilnie przędła; u 
stóp jej koza skubała kępy jałow ca. Z w ró ci
łem się do niej, pytając o drogę; zw róciła na 
mnie z ukosa swe błękitno zielonawe oczy i 
wrzecionem wskazała kierunek. Chociaż nie 
mówiła po francusku, zrozumiała mnie.

—  Czy to jest fontanna wróżek? —  sp y
tałem, wskazując na fontannę Baranton.

Odpowiedziała mi:
—  H om m an neąuet aa  hini quiz.
K ilka bretońskich w yrazów , jakich się

nauczyłem w drodze, nie w ystarczały mi do 
zrozumienia tych słów, ale z ruchów jej głow y 
domyśliłem się, że znaczą one: „ta nie jest
prawdziwa.

W idząc, że powstała i wyruszała w dro
gę, zrozumiałem, że chce mię zaprowadzić do 
innego źródła, które uważała za prawdziwe. 
Długo szedłem za nią kamienistą drogą. P ro 
wadząc jedną ręką swą kozę, a drugą w yw ija
jąc wrzecionem, niby jakąś bronią, biegła, ska
cząc po skałach. Lecz twarz jej o oczach ko 
loru morza i lasu pozostaw ała wciąż poważna, 
była to praw dziwa dzika i melancholiczna cór
ka rozległych wydm sw ego kraju, nieufna 
względem obcych. Nakoniec weszliśm y w gę
stwinę dębow ego lasu i dotarliśmy do zielone
go, słońcem zalanego wąwozu, który połyskiwał jak 
szmaragd wśród drzew ciemnych. W  głębi, na 
brzegu murawy, ukrywał się nizki dom bre
toński o iednem piętrze, zamkniętych, zielonych 
okiennicach, jednej czw orograniastej wieży, pi
ramidalnie zwężonej u szczytu. Na wyższym 
orzegu wąwozu u stóp małego olchowego ga- 
u, który rów nież był jakby ukiytym  wśród ol- 

' brzymiego lasu, połyskiwał basen fontanny,

w yciekający zeń strumień wody płynął z ci
chym szmerem ku domostwu. D ziewczynka 
napoiła w nim swą kozę i ukląkłszy na dzikiej 
trawie, wypiła sama trochę wody, zaczerpniętej 
dłotńą; powstawszy, przeżegnała się i w yrze
kła: „to jest fontanna w różek". Potem zawsze 
chmurna i dzika, zn knęła w lesie.

Usiadłem pod olchami na brzegu źródła i 
rów nież napiłem się nieco tej rozkosznie orze
źwiającej wody, prosząc bóstw tego miejsca, 
by mi w yjaśniły coś z tajemnic duszy wielkie
go czarodzieja W  postaci tej o dwóch twa 
rzach, iednej potępionej przez kościół, a dru
giej wielbionej przez lud, demonicznej dla jea 
nych, a boskiej dla drugich, ukazał mi się, jak 
by jeden z tajników celtyckiej duszy; jakb y ży
w y symbol jej przeznaczenia Na prawo s*oń- 
ce zniżało się już ku spiętrzonej gęstwinie dę
bów, które w cieniu w ydaw ały się jeszcze bar
dziej czarne i nieprzeniknione, lecz na lewo, 
pomiędzy olchami i kilkusetletnimi klonami, o- 
tw ierała się światłem zalana droga, usiana kw i
tnącym jałowcem , która wijąc się znikała w kę 
pie brzóz, tak lekkich i przejrzystych, jak szata 
wróżki. I oto nagle pod drzewami, w promie
niach zachodzącego słońca, na koniach czar
nych, płowych i białych, ukazał mi się św ietny 
orszak rycerzy króla Artura w lśniących heł
mach z tarczami o żółtej i błękitnej barwie. 
Obok szlachetnego króla O krągłego-Stolu je 
chaia biała Ginewra, o czystym  profilu, subtel
nym uśmiechu, oczach słodkich i fałszywych, 
mających wiedzę dobrego i złego. A  za nimi 
kroczyli parami świetni rycerze i grupa pięk
nych kochanków: Eryk i Enida, Y vain  i dama 
z Brecilien. Na uboczu szli spleceni uściskiem 
T rystan  i*Izolda, upojeni nieśmiertelnym miło
ści płynem, a Tem plaryusz Parsital zamykał 
orszak.

Jechał samotny i zam yślony, w sw ej sza
rej zbroi, marząc o czarze m.łości i ofiary, o 
św. Graalu, tworzącym święte bractwo, zm y
wającym  grzech wszelki i leczącym  wszelkie 
rany.

Pow ietrzna ta w izya rycerskiego św iata 
rozwiała się jak sen w blaskach zachodu. S łoń
ce skryło się za dębami; patrzyłem na las w i
dniejący na prawo, w gasnących blaskach za
chodu jeszcze bardziej posępny i czarny. I 
znów, pomiędzy kolumnami drzew starego lasu, 
na ziemi usłanej zeschłymi liśćmi zaczęły mi 
się przesuwać postacie starych gallijskich bar
dów z toporami bojowym i u pasa, z harfami 
na ramionach.

Długie białe w łosy spływ ały im z pod 
koron brzozowych. W ydało  mi się, że pozna 
ję wśród nich wysoką postać Taliesin- 
n’a i L yw arch ’a-Starcgo, natchnionego A- 
neurin’a i Gwenchlana, ciskającego klątwy. 
T w arze ich były w ykrzywione, oczy rozszerzo
ne, zdaw ały się widzieć jakąś straszną wizyę 
Z  drżących w arg płynął potok dzikich rytm ów , 
szybkich jak ciosy uderzeń w śmiertelnym bo
ju, lub jak bijące o brzeg fale.

Nakoniec zdołałem pochwycić sens ich 
złorzeczeń: „Biada niewdzięcznym, biada tym, 
którzy nie umieją pamiętać! Ten św ietny or
szak, który przesunął się przed chwilą przed 
twemi oczami to nasze dzieło. Ci dumni ry 
cerze, te piękne kochanki urodzili się z łez 
naszych, z naszej krwi, naszych walk w ieko
wych z wrogami, Saksonem lub Frankiem. Ci 
mężczyźni i te kobiety pochodzą z naszej rasy, 
oni żyli pośród nas i myśmy ich niegdyś opie
wali. Myśmy ich poczęli i urodzili, tych sy
nów naszych radości, te córki naszych boleści. 
Lecz gdj >my zostali zwyciężeni, w yście nam 
ich odebrali, a o nas zapomnieli? C óż to nam 
szkodzi? Człowiek ze wszystkimi swoimi tw ora
mi jest martwym cieniem, duch tylko, co go 
ożywia, jest żyjącym  i przybiera wciąż nowe 
kształty podług swej wartości. Zapomnianych 
bardów nie trzeba żałować! Lecz w y za wa 
szą niewdzięczność będziecie ukarani: nie od
słonim y wam nic z naszej wiedzy, z tajemnic 
naszych! Żyjecie w niewiadomości prawdy, 
nie znacie ukrytych sd natury, nie wieeie nic 
o trzech kręgach istnienia, przez które dusza

przechodzi! Nie umielibyście nawet użyć n a 
szej harfy. Myśmy ją strzaskali! T y , który 
poszukujesz tajemnicy brata naszego Myrdhin a, 
nie poznasz jej... a jednak jest ona we w łada
niu bóstwa tej fontanny.

Słuchałem chciwie; widma się rozw iały; 
głosy zagasły w szeleście zeschłych liści. P o 
wiew wiatru zmarszczył toń wody w basenie, 
która rów nie jak kępy olch, w ydaw ała się 
czarną. W ów czas w bladem świetle przedzicra- 
jącem się przez liście ujrzaiem z drugiej stro
ny coś, czego pierwej nie dostrzegłem.

W  gęstwinie drzew, na piede tale w zno
sił się posąg kobiety. Odblask wody czy nieba, 
niew yraźnie oświecał szerokie biodra, wysm u
kły biust' i pochyloną jej głowę. Nagie ciało 
wynurzało się nawpół z ciemności leśnych, ale 
głow a tonęła w tajemniczym zmroku. C zyż nie 
była to celtycka wróżka, starożytna druidów 
kapłanka, kobieta instynktem wtajem niczona 
w tajniki natury. T a  kobieta ujarzmiona i k ie
row ana może stać się zbaw czą prorokinią, lecz 
ciemna i potężna, zmienia się w fatalną czaro
dziejkę, w yw ołującą złe moce, oplątującą czło
wieka swem. złudami i gubiącą go? C zyż nic 
była taką, ow a praw dziwa V iviana, dla której 
Merlin utracił sw ą harfę, sw ój geniusz i naw et 
pamięć o sobie?

Z  głębi doliny dał się słyszeć śpiew, z a 
pewne młodej pastuszki z domostwa. Śpiew ała 
piosnkę bretońską, dziką i niespokojną, której 
strofy konały w jakiejś tęsknej skardze. N iep o
dobna było zrozumieć słów, lecz przez czaro
dziejstwo jakieś, w łaściw e muzyce, dźwięki za 
mieniły mi się na w yrazy. Były to słowa po
pularnej piosnki w Nantes o czarodziejce, po
ryw ającej kochanka jakiejś biednej wieśniaczce:

„Elle n ’est pas aussi jolie, 
M ais elle est p lu s sacante. 
Elle fait la plute, elle fait le cent 
Elle fait fleu n r la lande*.

(D. c. n.)

g ^ ^ B e g o o o n o e  s c s c s c  s o o l ^ g o w

Hf Zarząd m ajątku ytn ton ow skiego S
W J. W. Ignacego Podhorskiego

S Podaje do w iadom ości, iż ma obecnie na sp rze d a ż  po 
2  rub le  za kopę na m iejscu  w gospodarstw ie  rybnem  
Antonow skiem  ro czn y  zarybek  karp i k ró lew sk ich  sze 

rok ich . Z a b ó r  zarybku  w jesien i r . b.

Z w ra c a ć  się do za rząd u  m ajątku w Antonow ie,
poczta Skw ira  gubernia kijow ska. 3338

Produkcya nasion

C h y ż n i k i
właściciel Apollon Łoz iń sk i

Folecam y do siewu.

„Hors C o i m s “ , 
..Stoippankę", 
„Wysokolltewską".

Zam ów ienia przyjmują

Zdrojewski i Grabowski
Kijów. Prorezna Ne 9.

Gdzie też oglądać m ożna próby z ia rn . 3434

REWOLWERY
S P O R T

i S T R Z E LB Y  poleca w  wielkim  w y
borze NOWO - OTW ARTY HIAGA 

- ZYN BRONI ——

T am Kijów, Kreszezatyk Nb 45. Ceny bez 
w sp ó łza w o d n ictw i. Strzelby 

pierw szorzędnych fabryk z poprzecz. 
ceok. G rinora  Ceoka sprężynow e od 28 rb . Obuwie myśliw 
skie. ubranie nieprzemakalne. X aj- G s  n  A  w  S  I  S« A  Ś  A o  
rozmaitsze gry. P rzyrządy rybackie, | l  « •  w  J  w  ■ H U  
Przyrządzanie naboi proćn zw ycz. 4 rb. 50, bezdymn, 7 rb. 50 k. 2684

GARBOM M D W
f1AJLEP5IY ŚRODEK. ZABEZPIECZAJĄCY DRZEWO OD 

GfliCłA,WiLGOCi ETC.

F A R R V ~ LAK 1£B X  i
I  r i l l L l  PRZETWORY CHEMiCZ.

f DO MALOWANIA ŻELA1A.G0HT i TEKTURY SMOŁOWGOWEj- 
om  gmachów zewhątki i wewnątrz.^ — — -  

- imi FflRR FRANCO IGRATi5 WYSYŁA NA Ź Ą D ń i L n f l  
ILLUSTKOW 1 *  '  R  Si EDLECKi  „  Ki iow ir

3 £12

Dom Przem ysłow o

*’|ł w , K reszeza tyk  Aft 5. Telefon AA 927.
A dres te legraficzny: „K ijów , Embu*1.

Oferuje:

Płyty m m ,  Kgaeaty, cegłyit. p.kork. wyroby,
Z a w sze  na sk ładzie .

1909

Wykonanie robót izolacyjnych:
Poryt, infuzoryt.

Papirolit - materyał do wyściel, podłóg.
— —  K osztorysy  na żądanie. — —

W A ll-klas. zakładzie naukowym żeńskim
z k lasą  w stępną i Internatem

VI Rok istnienia.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
R ozpoczą ł VI nok istn ienia.

W ychodzi w roku 19 11 pod dotychczasowem  kierownictwem  i z progrkmem politycznym  niezmienionym.

• Dziennik Kijowski* w roku 1911 w prowadził cały szereg ulepszt’ó zarów no pod względem  treści lak
formy.

W roku 19 11 „Dziennik Kijowski* drukowany jest specyalnem i nawemń czcionkam i, co pod
niosło czystość i czytelność pisma.

W roku 1911  dzia ł in form acy i te leg ra ficzn ych  „Dziennika* zosta* znacznie rozszerzony, 
a zw łaszcza dział telegramów z W arszaw y, Krakow a, Lwowa i Poznania.

Z  P etersbu rga , W iednia i B erlin a  nadsyłają do „Dziennika Kijowskiego* najśw ieższe infor* 
m acye specyalni korespondenci

O prócz telegram ów A gen cyi Petersburskiej i w ym ienionych agencyi własnych „Dziennik Kijowski*  
umieszcza szereg  korespondencyi w łasnych i specyalnych korespondentów: z  W arszaw y, 
Lwowa, Krakow a, Poznania, W ilna, Żytom ierza , Kam ieńca Podolskiego, C ieszyna, 
nadto w roku 19 11 dział prow ineyonam y „Dziennika Kijowskiego" zasilać będą korespondenci z Huma
nia, Berdyczow a, Łu ck a , W innicy, P łosk irow a, Radom yśla, S ław uty, Zw inogrńdki, 
Szepetów ki, B ia łe j Cerkw i, Sm iły, Zastaw ia, K o rca , Równego, Starego-Konstanty- 
nowa i innych mFast i w si naszego k ra ju .

O  życiu zagranicznem  inform ować będą czytelników  , , D zienn ika  Ki jo w sk :ego(1 korespondenci: 

z W iednia, B erlina , Rzym u i P aryża .
Z  życia Cesarstw a i kolonii polskich dostarczać będą wiadomości korespondenci w P etersbu rgu , 

Charkow ie, Odesie i Baku.

Prócz tego umieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku sze re g  pow ieści tłóm aczonych. 
W dzia le  h istorycznym  ma „Dziennik KijOW8kl“ przyrzeczony współudział znakom itego historyka Rusi

p- Aleksandra Jabłonowskiego i D -ra K o n o p c z y ń s k i e g o .

Nadto drukować będzie studyum historyczne autora „N o cy  z 6 na 7 października" p. W. DROGOMIRA p t.

,,Uwagi nad taktyką polską w bitwie pot1 Grunwaldem11.
Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego" przysługuje w r. 1911  prawo nabyw ania po cenie zniżonej cen

nych wydaw nictw: 11. M O ŚC IC K IE G O  —  Dziejów  Porozb iorow ych Litwy i Rusi] W ydawnictwa  
D ziennika „R ozw ój1* pn t. „Kraków *1; D -ra K O N E C Z N E G O  —  History* Po lsk ie j.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, a mianowicie:

12 rb . ro czn ie , 6 rb , pó łroczn ie , 3 rb . kw arta ln ie , I rb . m iesięczn ie.
Osobom, które dotychczas opłacały zniżoną prenum eratę 6 i 8 ib „  prawo to przys'uguje i w r. 1911.

pensyoitat Wychowawczo-jYauko wy
dla d o ra sta jących  panienek (na w zór zagrań. Finćshing schooh )

Heleny Słonińskiej Heleny Warmińskiej
(dypl. nauczycielki)

Angielka i Francuska w domu. m7
L iczba  uczenn ic ograniczona; opieka najtrosk liw sza .

Kraków , Batorego 22, II p.

Geom etra - T ak sa to r

Franciszek Gustaw Grodzki
Przyjmuje roboty: m iern icze , rysunkow e, szacow a

nie majątków i ta k sscy i lasu .
1) Adres: Kijów, Puszkińska .V; rt a.
21 Adres: I tubrowieliczkówka. gub. chcrsoń. 3; 3r

Rz.-Kaf. Tow.*p ANNY JASIEŃSKIEJ
w Warszawie, przy ulicy hr. Berqa Ns 8

pod kierownictwem

Janiny z Dowgiałłów Tymińskiej
zapis uczennic na rok szkolnym 1911 — 1912 rozpocznie się dj aą-go sierpn ia,1 nisko Św. Jadwigi". I277-l
egzam iny wstępne d. 4 września. Puczątdk roku d. 5 września. 34-26'

..Biuro pracy Dobr. Mała-
Żytom ierska 8, telef. 1788 Rekomend, 
nauczycielki, bony, oficyal. rzem ieślr. 
i w szelką służbę domową. Przy biurze 
współm ieszkanie dla szukających pra 
cy  m łodych katoliczek p. u. „Scnro

5 pokoi, kuchnia, wygody. 
Bezakowska 10.

_____________________________ 3 4 0 3

Poszuk. posady buchaltera rolne
go lub pom. buch w cukrowni i 

12 leni. prakt. znani podwj bucllalt. 
i korespond. Łaskaw e oferty: Hu bar 
wołyń. £. C ezary jankiewicz. 3474

TYGODNIK

5 9 Lud Boży 5 5

Popularne Pismo Tygodniowe —  Narodowo i Katolickie.
W ychodzi z  trze m a  popularnym i dodatkam ii

I. Nasza Wieś, II, Gazetka dla Dzieci 
***'" 1 ; III. Nauka W iary. ~
Numery próbne czyli okazow e tygodnika „L u d  Boży" w ysyła  się na 
żądanie darmo. Najlepszym podarkiem od kapłana parafianinowi i od 
chlebodaw cy pracującemu, czy to na gwiazdkę, czy w  dniu imienin — 
jest „Lud Boży". W każdym  polskim  domu na Rusi mamy kogoś, 
kto z pożytkiem dla siebie i sw ego otoczenia może 1 powinien ozytać

„Lu d  Boży11. J90

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Roozrtte ............................i-b. 3.— Pó łroozn ie rb . b.50

Adros Rodakcyl i Administracji: kijów, Kościelna Nr 4

Najnowszy pożyteczny 2797

[etnich mieszkań, 
bardzo w ażny dla 
prowincyi, ma się 
bowiem możność 
samemu gazow ać 
żądane napoje. C e
na syfonu 3,50 i 
kapsuł, (sparkiets) 
tuzin 95 kop. Za 
miejscowym w y s y 
łam y pocztą za za
liczeniem. Sprze-

Ważny wynala
zek. W odę, wino, 
mleko i w szelk ie
go rodzaju napo 
je można gazo
wać domowym 
spnsrbem zapo- 
moeą ulepszone
go syfonu „PRA 
MA“. Otrzym uje 
się hygieniczny, 

św ieży i 
p rzyje

mny na
pój. A- 
paratten 
niezbęd
ny dla 
każdego 
w lecie. 

tak dla mieszkań
ców  miast, jak i

szczeg.

, ^PUKTOfii 
I TvPMCTJMJ

Ho/ia mann*,Hi*!

fpw*
f»«*4 C,ioenj!V

„ P R f l N f l
n e n e id k u m

IfiUlHjlJllUPCIof- r C0A080*- KflPZKERflb ,

daż hurtowa i deta
liczna. Głowna 1 w y
łączne Drzed8tawiciel 
stwo • sprzedaż dla 
Kraju Południowo Za 
chodniego — Magazyn 
gospodarskich w yro 

bów stalowych
Eck BRABEC

Kijów, Kreszezatyk
Nr 44. Teh 4M-

Biuro Nauczycielskie 
HELENY KOPORSKIEJ

Lublin , K ra k b e .-P rz rd m . 22.
Poleca nauczycieli, n a u c zy c , franc., 
niemki, freU anki, gospod. 615

Chłopiec
potrzebny 
się osobiś 
gazynu, Kreszezatyk N» 23.

polak um iejący do - 
brze czytać i pisać 

nu. Z w racaćdo magazy 
się osobiście do aptekarskiego ma

3290

|f farbo w. każdą rzecz
Jedwabną, wełnianą, płócienną 
lub bawełnianą ną jakibądż ko
lor, łatwo może każdy u siebie 
w domu, kto nabędzie spec. za

grań. farbę w  Petersb. skł. apteczn. 
Kijów, Kreszezatyk 43 lub filia Be 
żakowska 9. Cena jed. pacz z ojjis. 
15 k. Zamiej. za zalicz, poczt. 3389

»
P n t 7 l l l f l l i H  nauczycielki : gim- 
■ naz. wykszt. i muz.
do przygot. dziewczynki do 4 klasy 
gimnaz., a chłop, da i-ej. Sobolówka 
guD. podolsk. w. W ielka  Moczułka 
B. Baraniecki. 3431

DnrnHnilr Pszczelarz poszukuje
t*«JN U II III R  pos. m t dobre św ia
dectwa, może zarządzać niewielką 
gospodarką. Puszkińska 34 m. 2.

3 4 1 \

p Q ^ ęT IT rr!77^ « i*ierzaw y*™ 2̂ ru
* U y b U R U J I J  dzies. na czas dłuż
szy na Podolu Bron. Rutkowski p. 
Biełozierje guo. kijowsk. 34= 3

Zdolna kraw cow a poszukuje z a 
jęcia do szycia w  domach 1 rb. 

Szpitalny zaułek As 13 m. 7.
_____________________________________________________ 3 4 6 5

dzień 
A. W .

Biuro Nauczycielskie

W arszaw a, Chm ielna 25.
Rekomenduje: nauczycieli, nau

czycielki, w ychow aw czynie polki, 
angielki, francuzki, niemki, osoby 
do towarzystwa, zarządzające, pan
ny służące, tylko z dobremi św ia
dectwami. 2561

Majątek polski
od st. JaroszCnka 12 w. 270 morg. 
Ogród ow ocow y 30 morg w  lem 10 
młodego, nowonturowany pałacyk, 
wodociąg, wanna, umywalki, water- 
klozety unitas. Zabudowania folw ar 
ku, 25 koni, 30 krów. Ż y w y  i m ar
twy inwentarz. Krasnojt podoi. g. 
Czerem osznc St. M arczewski. 3337

5 nnl/n! kuchnia, w ygody, w ar- 
p U n l l l ,  Ila> woda, Ind, ogród, 

fontan. M .-Porohotycka 19 A. 3487

Redaktor odpowiedzialny:
Stan isław  Z ie liń sk i. Drukarnia Polska w K ijow ie, ulica Kreszezatyk Nż 38. Wydawcy: T om asz  M ich a łow sk i. 

Antoni C ze rw iń sk i


